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W a Lwowie:
Mlesięez. I k. 80 h (90 ct.) 
Kwart. 5 k. 40 h. (2 zł 70 c t ) 
Półr. 10 k 80 fa. (5 zl 40 c t ) 

przesyłanie do doma 
40 h. (20 c t ) miesięcznie.

Wł prowincji:
»fles. 2 L 70 h (1 zł 5 ct.) 
Kwartalnie 8 k. (4 zł.) 
Fółrocznie 16 k. (8 zł.)

Za granicą: 
kies. 3 korony (1 zł. 50 ct.) 
Humer we I wowie 8 h. (4 c t ), 

na prowincji 10 h (5 ct.), 
na dworcach 12 h. (6 ct.).

Wychefoi codzienni^ nie

O g ło sz e m a
Zwyczajne ogłoszenia; ta

jeden wiersz petitowy nTB} 
jego miejsce 20 u '10 t )

Nadesłane: za jeden wiersz 
pedtowy albo jego  mie.w.e 

60 h (30 c i ) '

Doniesienia o ślubacii zr- 
rąrzynach i inne prywa­
tne wiadomości pc k ronlce 

Jeden wlerai 1 u aria*  
(5C ci.)

R ęk o p isó w  nk rrru- 
ea się.

W łaściciele: H e n r y k  R e w a k o w i c z  i S p ó ł k a .

D ziś: 
łutro:

hZj msKo-katolickie:
Lucyny’ .-VJ 
Łuką/tdT.E.W l̂)_ J l ®  

Pojutrze: Piotra z Alkowy.

Urecko-keroiiekle:
JercfiNja. 
Charytyny M. 
Ftomy Aptstoła.

REDAKCJĄ, ADMINISTRACJA 
i EKSPEDYCJA przy ul. Chorążczyzna 

1. 10. Telefonu Nr. 584.

Kalendarz myśliwski. Wotao polować na kozły 
(rog-cze), zające, jarząbki, cietrzewie, głuszce,, 
koguty, kuropatwy, przepiórki, dzikie gołębie, 

dropie, pardwy, ptactwo wodne i błotne.

Wschód słońca o 6 g. 28 m. 
Zachód słońca o 4 g. 4 m. 
Barometr. T ê Deszcz

Sienkiewicz o wyborach.
W ortatnim rumerze „Bibljcteki Warszawskie)" 

Henryk Sienkiewicz — jak już o tern telegraficznie 
donieśliśmy — wypowiada swoją opinjg o wybo­
rach i kandydatach do Dumy państwowe;. Uwagi 
jego podajemy tutaj w dosłownem brzmieniu: 
„Nie stawiam swej kandydatury do sejmu państwo­
wego ani w Warszawie, ani w KRleckiem. Gdy 
bym był, wbrew mojej woli, wybrany, musiałbym 
stanowczo zrzec s ę zaszczytu. Powodów tego po­
stanowienia nie widzę potrzeby wyjaśniać, są one 
bowiem natury czysto prywatnej, a zatem nie m o­
gą nikogo inte.esować. jeżeli zaś wspominam
0 samem postanowieniu, to jedynie dla tej 
przyczyny, że wobec tego nikomu niewolno będz.e 
mnie posądz;ć, że mówię pro domo mea.

Tak jest! nie mówią p ro  domo owa, nie pole­
cam l i i  niczyim łaskawym względom i nic daję 
nikomu prawa do przypuszczan-a, że upatruję 
właśnie w sobie te zalety, których wymagam od 
kandydatów do przyszłego sejmu. Zapewnia mi to 
zupełną swobodę w wypowiadaniu moich myśli
1 powiększa wagę słów  moich, jaso dyktowanych 
tyiko przez miłość dodra publicznego.

Pytaniem, kogo wybrać do stjrnu, zajmu e się 
coraz więcej nasze społeczeństwo i prasaj Podno­
szą się glosy, zalecające tych lub owych kandy­
datów. Jedni rają nam ekonomistów, jako naj­
sprawniejszych przewodników na drodze, wiodącej 
co  ogólnego dobrobytu; inni takich poiitvków. 
którzy odczuwają najlepiej duszę narodową, inni 
poczytują za główną zaletę znajomość zadań pra­
wno społecznych, inni pedagogicznych i wogóle 
kulturalnych.

Przedewszytkiem jednak wysuwają swych ludzi 
stronnictwa — „Kto nie należy do nas, tern sa­
mem est nieodpowiedni i niegodzien1' — oto w 
istocie rzeczy zasada i hasło, pod którem rozpo­
czynają się zubiegi wyborcze. A w ten sposób, 
gdybyśmy wysłuchali wszystkich stronnictw, poka 
żałoby się, że wcale mema ludzi odpowiednich i 
godnych.

A jednak trzeba ia t znaleść! — trzeba konie­
cznie! — Inaczej naród nasz, który ma św.etną 
przeszłość, który żył własnem cgromnem życiem 
państwowem i który posiada tak odwieczne trady­
cje parlamentarne, jak mało który w Europie, 
może odegrać smutna i mizerną rolę w przyszłym 
sejmie, a rem smutniejszą, im ów sejm większe 
bęaz'e miał przed sobą zadania i im ud?;ał w n m 
naszych wybrańców okazaćbfj się mógł bardziej 
decydującym o losach naszego kraju.

Powinno zaś być przeciwnie. Pomimo, że 
cesarstwo miało samorząd, którego nam nie dano, 
a który m ógł w Rosji przygotować ludzi do życia 
publicznego, pomimo, iż m iało swoje własne uni­
wersytety, któiych ram brakło, powimen nasz na 
ród, właśnie dzięki swej przeszłości i w imię swej 
tradycji zaobyć się na zastęp ludzi, którz,yby mo 
gli zająć poważne i wybitne stanowisko w izbie 
państwowej, złożyć świadectwo odz.edziczonych 
i prze.howanych w głębi narodowej duszy uzdol­
nień, odznaczyć się rozumem stanu, gruntowną 
znajom ośną spraw i ciążących na pi zedstawiciel 
stwie zadań odznaczyć się bystrością w wyborze 
dróg wiodącvch do celu, prawością w taktyce par 
lamentarnej, A wreszcie, powinien zaiecać takich, 
na których narodowem sumieniu i charakteize 
można w zu jłności polegać i z carem zaufaniem 
złożyć swe losy w ich ręce.

Wszelki parlament jest to młyn, którego me­
chanika prędko oddziela ważne ziarno od plew.

W normalnych warunkach pracy wrażenia wywo 
ływane przez sejmowych krzykaczy, mijają jak 
fajerwerki, zostawiając po sobie jedynie dym — 
stotny zaś wpływ, głęboki, wyciskający swą pie­

częć na wszelkich sprawach i urabiający często 
przyszłość dziejową, wywierają w dłuższym biegu 
lat tyiko prawdziwie wybitni przedstawiciele wiel 
Kich idei i silne a solidarne grupy, które idą za 
ich przewodem

Potrzeba nam wpływu — szukajmy więc od­
powiednich ludzi. ,v e  gdzi; ich znaleść i jakich 
właśnie nam pc trzeba ?..

Kompetencja ekonomiczna i . prawnicza jest 
niewątpliwie wysoce w posłach pożąuaną, ale do- 
rozw;ązywania pierwszorzędnej dla nas wagi zadań 
politycznych sama jeana nie wystarcza i zmysłu 
politycznego, ani rozumu stanu zastąp;ć nie może. 
Również i odczuwanie duszy narodowej nie jest 
dostateczną w wybrańcach zaletą, bo przecież du 
sza owa może błądzić w wyborze dróg i wówczas 
należy je przed nią prostować, Najmniej jeanak 
wystarcza przynależność do danej partji.

Jest rzeczą naturalną, zwłaszcza w krajach je­
dnolitych, że każae stronnictwo siara się przepro­
wadzić swoich ludJ, ale jeżeli m ówi: „ojczyzna to 
; a ! \  jeśli wyłączność posuwa zbyt daleko, jeśli 
swój wpływ, swoje rozpowszechmenie i swe pano 
wanie, albo przekłada ponad interesa ojczyzny, 
albo je z niemi utożsamia, jeśli wreszcie ‘ wysuwa 
naprzód miernoty, dia tego tylko, że do niego du 
szą i ciałem należą, to wówczas grzeszy przeciw 
narodowi i jego przyszłości. Społeczeństwo nasze 
chce i musi mieć wpływ w przyszłej izbie. Jest to 
kwestja tak ula nas doniosła, że bez jaknajsilniej- 
srego nacisku mówić o niej nie można. Tego zaś 
wpływu nie zapewnią nam, ani takie mierności, 
na których dobro można tylko zapisać ciasny fa­
natyzm stronniczy, ani m i e T którym zmienione 
stosunki przedstawiają się jedynie jako złote scho­
dy, wiodące do raju materjalnych korzyści lub za­
dowolonej ambicji, ani takie, które stare patrjoty- 
czne frazesy przekuwają sobie na nowe medale 
ratrjotycznej zasługi, ani wresztie tak;e, których 
niedawno jeszcze, w najcięższym okresie naszego 
życia, nie było przy soołecznej robocie.

A z tego wn osek, że winniśmy się strzeaz jak 
ognia wszelkiej nicości, czy to skojarzonej z jedno 
stronnym fanatyzmem, czy to z interesem osobi­
stym, cz> to z nieuzasadnioną ambicją, czy z upo­
rem w starych błędach, czy  z próżniactwem.

Ale w takim razie po raz wtóry czeka odpo­
wiedzi walne pytanie: kogo wybrać i gdzie wy­
brańców szukać?

Gdzie ? — odpowiedź me trudna. W całym 
kraju. — W stronnictwach i po za stronnictwami. 
A również bez wahania można powiedzieć, jakich 
ludz* należy wybierać. Przedewszystkiern ludzi w y- 
b i t n e j  pracy. Dzisiejsze czasy, jakkolwiek trud­
ne, są jednak w porównaniu z poprzednim i jakąś 
wiosenną zapowiedzią. Coś się oznajmia, coś kieł 
ku e coś się zazielenia, poczyna się ukazywać ruń 
jakiegoś 2 boża. Ziawiają się już nawet nieoczeki 
wam ochotnicy, którzy mówią: będ/iemy żąć, wią 
zać sno^y i zbierać ktosy. Otóż nie ! Nie ich na­
leży wybierać, ale tycii, któizy wówczas, gdy nad 
tą naszą rolą gwizdały napnroźniejsze wichry, kła­
dli się na niej i ogrzewań ją własnem ciałem, aby 
nie skostniała zupełnie — 1 którzy wyrywali z 
niij ciernie i krzemienie A mówiąc bez przenośni, 
należy zaufać takim niestrudzonym robotnikom, 
którzy pracowali oddawna, i którzy to na jednej, 
to na drugiej niwie odznaczyli się tak wyjątkową 
wytrwałością, taka wyjątkową i owocną energią,

tak bezprzykładną czujnością, że owe przymioty 
wyniosły ich znacznie ponad poziom zwykłych 
pracowników. To są ludzie nietyiko ogromnej za­
sługi, ale zarazem n iepospolici; tacy odznaczą się 
i uzyskają wpływ wszędzie, a zarazem wzbudzą 
szacunek i podziw tak dla siebie Samych, jak i dla 
zbiorowego ciała, do którego należeć będą.

A następnie należy wybierać ludzi w y b i t n e j  
wiedzy. Fanatyczna nienawiść wzniosła przeciwko 
nam prawdziwy mur uprzedzeń. Szkalowano na­
sze dzieje, szkalowano tryumfy, szkalowano zwła­
szcza epokę upadku i życie porozbiorewe. Prze­
kręcano fakta i fałszowano na własny użytek hi- 
stoiję. Byliśmy społeczeństwem, wyjątkowo przez 
los przesladowanem, a czyniono nas prześladow­
c a m i — byliśmy rozbici, a przedstawiano nas jako 
rozb; ających, byliśmy niejednokrotnie zawiedzeni, 
a widziano w nas przeniew.erców. I czyniono tak 
nietyiko na polu historji. OboK kłamstw histo- 
ryczno-polityrznych wznosiły się i wznoszą, nie z 
jednej, ale ze wszystkich stron całe góry uprze­
dzeń, zmyśleń i lałszów nawet etnograficznych, 
społecznych, ekonomicznych i wszelkich innych. 
Obecnie należy ,3 zwalić, aie byle kto tego uczy­
nić nie może i nie zdoła. Trzeba nam do boju "z 
tą „potęgą ciemnoty*1 i złości, szermie-zy, otoczo­
nych uznaniem i puwagą. szczegómie silnych, przy­
wykłych nietylKO do walki, ale i do zwycięstw. 
Tern gorzej dla nas, jeśli ich nie znajdziemy, albo 
jeśli znalazłszy, pominiemy. Które stronnictwo ma 
ich w sobie, niech ich da. Wszystkie powinny w 
imię miłości dia Kraju ich szukać i oddać im głosy.

Tak nakazuje patrjotyzm i to jest jedyna dro­
ga, żeby coś znaczyć, zeby skutecznie działać, że­
by czegoś dokonać, ażeby coś osiągnąć. Nie zapę­
dzajmy się zbytnio w stronniczych znoasach, nie 
wysyłajmy mierności, których fedyrre zaletą jest 
kokarda danego stronnictwa. Szukajmy w całym 
kraju ludzi n a j l e p s z y c h  i nie obawiajmy się, 
że pójdą rozbieżnie, albowiem na wewnątrz musi 
ich obowiązywać solidarność nietyiko względem 
siebie, ale i w stosunku do posłów  naszej ; naro­
dowości z po za granic Królestwa. Szukajmy wśród 
polityków, ekonomistów, prawników, historyków i 
publicystów, rolników i przemysłowców ludzi n a j ­
b a r d z i e j  s t w i e r d z o n e j  zasługi, ludzi pra­
cy, ludzi n a j z n a k o m i t s z e j  wiedzy 1 n a j- 
w i ę k s z e g o  talentu, a gdy znajdziemy takich, 
którzy z owymi przymiotami łączyć będą wielką 
miłość kraju i niezłomny cnarakter, wówczas bę­
dziemy mogli sob.e powiedzieć, że spełniliśmy pa- 
trjotyczny obowiązek. H enryk  Sienkiewicz.

Uroczystość na politechnice.
Kilkaset młodzieży zapełniło wczoraj przed­

południem aulę politechniczną, uczestnicząc w uro­
czystości otwarcia nowego rdku szkolnego. W 
pierwszych rzędach, foteli zasiedli marszałek hr. 
Badem, namiestnik hr Potocki, prezydent miasta 
p. Michalski, arcyb. ks. Biiczewski i ks. Teoduro- 
wicz, rektorowie : wszechnicy Jagiellońskiej ks. Pa­
wlicki, wszechnicy lwowskiej dr. Gluziński, akad. 
weterynarji prof. Szpilman, dalej reprezentanci 
władz naukowvch, rządowych, delegaci tow. poli­
technicznego, dawni słuchacze politechniki ltd.

Przed uroczystością w auli odbyło się w ko­
ściele parafj. im. św. Marji Magdaleny nabożeń­
stwo, odprawione p;zez ks. Ollendera, w czasie 
którego śpiewał chór techników. Następme rozpo­
czął w auli inauguracyjną uroczystość poprzedni 
rektor prof. Leon S y r o c z y ń s k i ,  który zdał

wytąaając niedziel i świąt o godzinie 71/? rano,
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obszerne sprawozdanie z pracy ubiegłego roku 
naukowego (Najważniejsze daty z tego sprawozda 
ma już podaliśmy. Pizyp. Red.) Z ogólniejszego  
znaczenia podniósł przytem mówca, że rok minio­
ny był rokiem wojny, która wykazała wiel­
ką doniosłość zużytKowania wiadomości tecnmcz 
nych. Dalej wspomniał, że ochrona tytułu inży­
nierskiego nie jest jeszcze zapewniona, jednako­
woż potrzeba czerpać zamiłowanie do wiedzy w 
przekonaniu jej niezbędności dla społeczeństwa, a 
nie w pisanem prawie. Wreszcie zwrócił się do 
swego następcy, siedzącego w'otoczeniu grona pro 
fesorskiegu i życzył mu powodzenia w pracy re­
ktorskiej.

Nowo oblany rektor p<-of. Seweryn W i d t  
podniósł na wstępie swego przemówienia, że 
mija właśnie 25 lat od chwili, gdy jako świeżo 
malrykulowany słuchacz przekroczył progi polite 
chniki lwowskiej. Dziękując gronu kolegów za 
zaszczyt, jakim go obdarzyli, zapewniał, że czuje 
serdeczną wdzięczność do zakładu i grona profe 
sorów, bo wszystko, czem się dziś szczyci, ma im 
do zawdzięczenia. Zaznaczył dalej, że ów tra­
dycjonalny stusunek, jaki w wyższych zakładach 
naukowych łączy grona profesorskie z młodzieżą, 
nie tylko nie osłabł na politechnice lwowskiej, 
ale się rozwija. Pocieszającym dowodem jest, że 
w gronie proftsorskiem obok siwych zasłużonych 
mężów są siły młode, które w połowie wyszły z 
wychowanków tej szkoły Świadczy to o tern, że 
grono profesorskie czuwa nad młodzieżą, troszczy 
się o  nią i z niej wybiera sobie potem siły nau­
czycielskie.

Następnie powitał rektor gości, wyrażając zda 
nie, że tak liczne zgromadzenie się dostojników  
jest dowodem zainteresowania się i życzliwości, 
zwłaszcza podkreślił ODecność rektorów „prastarej 
wszechnicy Jagiellońskiej i miłej naszemu sercu 
lwowskiej wszechnicy, na których ręce skradam 
wyrazy czci i serdecznego pozdrowienia, które śle 
młodsza sióstrzyca starszym swym siustrzycom." 
Również powitał rektor reprezentantów świata 
technickiego, który współdziała w pracy, jaką 
szkoła podejmywać jest obowiązaną.

W końcu zwrócił się do młodzieży, jako naj­
liczniejszego i najmilszego gościa, który dziś jest 
gościem, a jutro domownik*em, współpracowni­
kiem. Zapewniał rektor, że młodzież tę serdecznie 
kocha w iazzca łem  gionem  nauczycielskiem. „Mło­
dzież tę kochać muszę — mówił — boś ty moim  
warsziatem, na którym mam pracować, materja- 
łem, z którego mam tworzyć i to materiałem je­
dynym. Materjał ten może gruby, nieobrobiony

Petko Todorow, 5)

WESELE SŁONKA
B a ś ń  f a n t a s t y c z n a

przełożyła z bułgarskiego

Józefa  z Z agórow skich  Anc.

(Ciąg dalszy.)
Wobec Słonka nie spuszcza już oczu — uwa­

ża, że on podobny do wszystkich i cnociaż słońce  
świat ogrzewa, chociaż młodzi i starzy znają go  
i nim się cieszą, kiedy on złoży głow ę na jej pier­
siach, wyDowiadając w bezładnych słowach swą 
szaloną m iłość a ona .ączką swoją igra z kędzio­
rami złocistych jego w łosów, on jej się wydaje tak 
młodym, że niema ODawy, aby zajoty jego przyjąć 
m ogła chętnie, nawet niedorosła dziewczyna. 1 my­
ślała sobie młoda kobieta, że jak Bóg pozwoli, 
przeżyją oni w pełnem szczęściu dnie swoje. Pod­
czas gdy siw ow łosa świekra złośliwie się uśmie­
chała i żartowała z ich marzeń, przypominając so ­
bie, jak Słonko na wiosnę zairzymywał się zadu­
many nad niwami i łąkami, nad urwiskami i prze­
paściami a w lecie uniesiony swemi marzeniami, 
błąkał się od równin rumuńskich, Drzez ciemne 
podgórza, przez cichy biały Dunaj aż po W ołosze 
i Banat, tak, ze zapominał wieczorem wrucać. Gro- 
zdanka sama cieszyła się słodką nadzieją, że jeżeli 
młody szaleniec łamie sobie głow ę z musu obie­
gając świat. — a założy ognisko domowe, to w niem 
zostanie tak, jak wszyscy...

O ! gorąca wiaro w jasne i szczęśliwe dnie!!...
Czy w głowie Słorka powstała nawet myśl, 

że wkrótce przekona sie sam o prawdzie srów,

ale szlachetny. Zadaniem mojem opracować go, 
doskonalić11. Wzywał też rektor młodzież do wza­
jemnej m iłości, ręcząc, że profesorowie będą się 
starać wzajemność tę pozyskać. Jako naczelne ha­
sła w nowo rozpoczynającej się piacy rzucił rektor 
„dwa razy po dwa słowa". Najpierw: „swobodę 
w myśleniu", bo myśl powinna być jak najswo­
bodniejsza, wolna od trosk, niczem uiegnębiona.

Rozwijając dalej znaczenie tego hasła zape­
wniał: „cośmy zyskali oa naszych poprzedników 
i cośmy sami nabyli, damy ci, młodzież*/, bez osło  
nek do najswobodniejszego wyboru. Zrobimy ci 
więcej, bo przy wyborze, sicoro zechcesz tego, 
będziemy ci służyć radą, abyś nie wzięła niepo 
trzebnego balastu, wsKażemy ci drogę, abyś doszła 
dalej, niż nam się to udało." Drugie dwa słowa  
hasła, to „w działaniu karni.“-Ta karność w pracy 
zbiorowej potrzeDna jest na każdem polu, bez niej 
niczego dokonaćby nie można. Z konieczności 
domageć się potizeba karności w pracy, jaka obe 
cnie rozpoczyna się w tej szsole, bo tu czeka 
młodzież praca zbiorowa. Zakończył rektor s ło ­
wami: „Rozpoczynajcie więc pracę pod sztanda­
rem, na którym te dwa hasła są wypisane i li­
czcie na naszą szczerą i rzetelną pomoc. Sw obo­
dnie myślmy a działajmy karnie. D o tej pracy ży­
czę wam: Szczęść Boże!" Mowę rektora powitano 
hucznymi oklaskami. Wykład prof. Wikt. S y- 
n i e w s k i e g o  o  mykologji technicznej, bardzo 
pięknie opracowany, zakończył uroczystość inau­
guracyjną.
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W e  L w e w i a .
— Pogrzeb śp. Romana Bobrowskiego in­

żyniera, uczestnika powstania 1863/4 roku, zm arłego 
dnia 10. bm., odbył się w czasie ulewnego deszczu 
13- Dm . Ulewa towarzysząca konduktowi od domu ża­
łoby przy ul. Lenartowicza, aż na cmentarz Łycza­
kowski była przyczyną, iż niedość liczne grono przy­
jaciół i znajomych odprowadziło do grobu śp. Roma­
na. Wielu z rowarzyjzy broni, steranych wiekiem i 
chorobą powstrzymać się musiało oddaniu tej o sta t­
niej posługi koledze. A czas Dył tak okropny, iż ża­
den z towarzyszy nie miał odwagi pożegnać go choć 
paru słowy na drogę wieczności.

Niech mi wolno więc będzie spełnić ten koleżeń­
ski obowiązek, choć tu, na łam ach „Kuriera Lwow­
skiego".

które niegdyś pierwsza jego m iłość Jutrzenka tak 
często mu powtarzała:

— Gdy cały. wielki Boży świat do ciebie na­
leży, dlaczego ty chcesz sam zwinąć się w sk o­
rupce? Gdy miłością twoją cały świat ogrzewasz 
i odżywiasz, dlaczego z nią zasypiasz w ciasnej sko­
rupie ?

Oj! za ciasno w^skorupie wolnej duszy, prędko 
sprzykrzą się spokojne dom ow e uciechy, kiedy 
nieznana tęsknota zawładnie samowclnern sercem.—  
Lecz na cóż się teraz zdadzą stare przysłowia, na 
na co się zdadzą wspomnienia minionej, zapom­
nianej przeszłości !...

Gdy Słonka wszystko znudziło, jak odurzony 
chodzi on po domu, nie mogąc znaleść sobie 
miejsca, nic go nie zajmuje.

Cisza dokoła, nikt się nie błąka po obszer­
nych ogrodach, żywa dusza zdaje się nie istnieć 
w tym starym zamczysku, w którym wszystko idzie 
na opak, — pomimo, że wszystko się stara uprze­
dzić życzenia Słonka. — On sam Się gubi wśród 
tych dogadzań snuje się całymi dniami, sam się 
szuka po ciemnych polach, ok oło  spokojnych og­
nisk i nie może sie nigdzie odnaleść. I ściąga brwi 
zamyślony Słonko, wzdycha, s d u s z c z p  głowę, mil­
czy, — a na jego czole, jak na niebie majowern, 
to się zbierają ciemne niezliczone chmury, to zno­
wu w mgnieniu oka się rozpraszają... Chmury i 
błyskawice wiosenne na majowern niebie, wichry 
i burze mocy twórczej w duszy Mistrza! — W pier­
si jego szumi spienione bezdenne morze, a przed 
jego zimnem spojrzeniem rozpościera się świat 
cały w bezgranicznej przestrzeni, szepcząc mu mi 
ljonem głosów  swe tęsknoty.

1 jeszcze Bałkany otulone w mgliste zawoje 
piętrzą się w dali, i pola zmartwiałe nie drgnęły 
jeszcze, drogi śnieżne jeszcze się me z.atarły, w wą­
wozach górskich ukrywają się sioła spowite białym

Śp. Roman Bobrowski, urodził s ię w 1839 r. 
w osadzie górniczej Białogon, pięć kilometrów pod 
Kielcami. Był jednym z kilku synów ojca swego, zaj­
mującego urzędowe stanowisko w urzędiie górniczym. 
W ychował się w Suchedniowie, gdzie rodzice jego zo­
stali przeniesieni i stamtąd wraz z trzema braćmi 
uczęszczał w Kielcach do tak zwanej wówczas wyż­
szej szkoły realnej. Ta.n kolegowaliśmy na jednej ław ­
ce aż do 4 klasy i tamże śp. Roman ukończył szkołę, 
tj. jej 6 klasę mniej w ięcej w 1856. r. W owych cza­
sach pole nauki dla młodzieży polskiej było wielce 
ograniczone, a oprocz instytutu gospodarstwa i leś­
nictwa w Marymoncie, nie istniał w granicach K ró­
lestwa Polskiego żaden wyższy zakład naukowy. Ś. p. 
Roman idąc śladami swego ojca i braci, w ybrał za­
wód górniczy, oddając się praktyce metalurgiczno-gór- 
niczej w zakładach rządowych w Suchedniowie.

Tam go zastał dzień 22. stycznia 1863 r. i tam 
też bez namysłu zaciągnął się w czeregi powstańcze 
pod dowództwo Langiewicza. B rał udział w walkach, 
których rezultatem było spalenie Suchedniowa, Wą­
chocka, Bodzentyna, —  bił się w murach klasztoru 
Śto Krzyzkiego, walczył pod Staszowem i M ałogosz­
czą a potem pod dowództwem Teodora Cieszkow­
skiego i po bitwie tegoż z Moskwą pod Żarkami, prze­
szedł województwo Lubelskie, gdzie uczestniczył w 
wielu bitwach, w oddziałach Ćwieka, Krysińskiego i 
innych dowódców, w uznaniu czego, został mianowa­
ny porucznikiem wojska naroaowego.

Po upadku powstania oddał się na emigracji nau­
ce, kończąc szkołę przygotowawczą na Monparnasse 
w Paryżu a następnie szkołę sztuk i rzem iosł w Bel- 
gji w stopniu „inżyniera przem ysłowego". Poczem 
pracował przy budowie kolei w Siedmiogrodzie i w 
Galicji jako to, przy kolei Albrechta, husiat/ńskiej itd., 
był inżynierem przy kilku wydziałach powiatowych a 
ostatecznie od 1894 r. zajmował stanowisko inżynie­
ra w biurze kolejowem Wydziału kiajowego.

Śmierć śp. Romana osierociła zacną jego m ał­
żonkę i trzy córki, zostawiając im w spuściznie tę 
tylko pociechę, iż ojciec ich był zacnym obywatelem 
i Polakiem, który Dez wahania wszystko co miał od­
dał Ojczyźnie. Cześć Twej pamięci zacny kolego i to ­
warzyszu, niech rodzinna ziemia, jako matka przytuli 
cię do swego łona. l w ó w  dnia 13. października 1905 r. 
B olesław  Anc.

— Pożegnanie dyrektora kol. p. Wierzbickiego 
odbyło się też w kolejowej szkole ludowej i w ochron­
ce. W obu tych uroczystościach wzięli udział człon­
kowie dyrekcji z obecnym dyrektorem p. Rybickim. 
Tak w szkole, jak i w ochronce brzmiały pieśni, któ- 
rcmi odwdzięczała się młodzież swemu opiekunowi. 
Prócz przemówień prof. Nitm ana i Rybowskiego (w

całunem i zaledwie gdzieniegdzie dym z komina 
ukazuje się nieśmiało. Tylko zawieja śnieżna huczy 
i szaleje ponad wszystkiem — i jakby owdowiała, 
okryta żałobną zasłoną niewiasta, to zapiszczy 
dziko, dziko, to zapłacze a białą swą odzież i 
kwiaty drze w strzępy i rozrzuca, to znowu łka 
głucho, to wstrzyma oddech, to zasłucha się mil­
cząco, patrząc, jak się kłębią i wirują te białe pła­
ty po wierchach i szczytach, tworząc zaspy w wą­
wozach i przepaściach.

Śmiesznemby się zdawało tak starcom, jak 
dzieciom, aby w takiej porze S ‘onko opuścił cie­
płe ognisko, aby opuścił ciszę i spokój domowy 
i dał się zaprosić djabłu na wesele, gdy śnieg 
pada a słońce świeci, to djabeł się żeni!

A jednak, me obudziwszy swej młodej żony, 
aby go pożegnała, nie opowiedziawszy się matce, 
aby mu życzyła szczęśliwej drogi, dumnie wzniósł 
się on w powietrzu, rozpędził mgły i chmury i 
rumiany krwawy uśnfechnął się z wysokości. Cały 
świat pokryty szronem i śniegiem ze zdumienie™ 
wlepił weń oczy, lecz nikt nie oddał mu jego 
uśmiechu.

Słonko zabłysnął bojaźliwie raz i drugi, wpa­
trywał się w martwą przyrodę, jak wstydliwv no­
wożeniec, domyślając się czegoś, wpija wzrok w 
zamknięte powieki swej żony, która tajemn'Ł w 
icn ie swojem odczuwa drgania zadatku jego m i' 
łości, a bezwiednie przepełniona radością .M dusza, 
zadrży rozkosznie i milczy.

Czy dostrzegł te tajemne drgania w wnętrzno­
ściach ziemi, czy Dociągnięty mimowolnie głęmą 
swej tęsknoty, jednym zamacnem Słonko rozdarł 
mgliste zasłony nieba, przypiekł i roz+op' śniegi: 
niwy i pola, lasy i góry, wszystko naraz ożyło,..

(C- d. n.)

99Merkur! tt Nowo otoorzona palarnia kawy s p e c j a l n y c h  g a t u n k ó w
ul. Kilińskiego w iedeńskiej.
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szkole), p. Listowskiegc i pni W archałowskiej (w ochron­
ce), mówiły i dzieci, wspominając wszystko dobre, do­
znane w Życiu szkolnem. Po przemowach i pieśniacn 
dziękowały swemu opiekunowi za wszystko, co dla 
nich uczynił.

— Zjazd reprezentantów 37 miast obrado­
w ał pzzez całą niedzielę w ssk ratuszowej pod prze 
wodn. dr. D o l i ń s k i e g o ,  burmistrza z Przemyśla. 
1 ematem obrad była sprawa projektu Wydziału kraj.
0  zaprowadzeniu krajowych op łat szynkarskich i pod 
wyższemu kraj. opłaty konsumcyjnej od piwa. W dy­
skusji zabierali głos posłow ie: Mais. Bujnowski, Mar- 
jewski, Fiuchtmann, Łazarski, Vayhmger, dalej dr. 
Steuermann z Przemyśla, dr. Nimhin, dr. Goldham- 
mer, dr, Dietzius, dr. Krogulski, dr. Doliński, Rado- 
myski i inni Uchwalono następujące w nioski: „Wiec 
uznaje za konieczne wobec zamierzonego zniesienia 
prawa propinacji bronić stanowiska, źe wobec zau ą  
gniętych względem wierzycieli zoDowiązań, oraz wobec 
ciążących na miastach rozlicznych i ważnych zadań kultu 
ralnych i administracyjnych, do których spełnienia słu 
ży dotychczas przedewszystkiem docnód z prawa pro 
pinacji, jako najwydatniejsze źródło dochodu budżeto 
wego, w interesie metylko miast, iecz również kraju
1 państwa leży, aby obecne aochody miast przez znie 
sienie prawa propinacji nie zostały uszczuplone i w tym 
celu postanae ia domagać się, aby dochody z projektowa­
nych op łat i licencji szynkarskich, o iie wpłyną z ka­
żdego z pojedynczych miast, były temu m.astu w ca­
łości przekazywane".

W razie, gdyby ten wniosek nie został przez 
Sejm przyjęty, uchwalono domagać się, aby propono 
wena w projekcie dotacja dla miast jako wynagrodzę 
nie zniesienia prawa propinacji, została znacznie p o i 
wyższoną ponad pro ektow ane 1 1/2 miliona koron i 
aby oznaczoną została nie jako ryczałt, ale procen­
towo.

Trzecim wnioskiem zash zeżono, aby stosunek do­
chodu z samego prawa propinacji ustalono na pod­
stawie dzisiejszych faktycznych stosunków. Dalej wez 
wano posłów z miast, aby starali się w Sejmie o 
ustawowe zastrzeżenie praw miast i odszkodowanie za 
prawe propinacji także i po r. 1920. dalej, aby wez­
wali rząd, by w gminach wiejskich, sąsiadujących z

który przybył wczoraj ze wsi H cłe ruskie na audjencję 
do namiestnika, by coś mu poradził z jego czworgiem, 
ciemnych od urodzenia dzieci. Dowody chciał namie 
stoikowi, prócz papierowych, przedstawić żywe: trzech 
synów ślepych w wieku 21, 29 i 38 lat. Córka 41 le­
tnia, również ciemna, została w domu. Nie dopusz­
czono go jednak przed oblicze namiestnikowskie, bo 
już na dworcu przytrzymała ich poi.cja i odstawiła 
do komisarjatu, stamtąd znów do magistratu, gdzie 
zaopatrzono ich na drogę i po’econo odprowadzić do 
aresztów miękkich, skąd ich się odeśle do domu z po­
wrotem.

— Narady dziekanów djecezji lwowskiej obrz, 
rzym. kat., odbywać się będą dziś i jutro w pałacu 
arcybiskupim we Lwowie.

—  S tr a jk  introligatorów. W sobotę upłynęły 
dwa tygodnie od czasu zaniechania pracy przez czela­
dników i pomocnice introligatorsKie. Przebieg strajku 
jest zupełnie spokojny i bez zewnętrznych manifestacji, 
bierze w nim udział przeszło 250 osób. Pertraktacje, 
podjęte ubiegłego tygodnia przez insp. p. Nawratila 
z pracodawcami, nie doprowadziły do ugody. W sobotę 
posłali pracodawcy pismo do komitetu strajkowego 
w ktćrem  oświadczyli, że godzą się na podwyżkę 
płacy o 10% dla czeladzi, 5 °/0 dla pomocnic, a 30%  
za roboty wykonywane w nocy, po za godzinami obo- 
wiązsowemi. Po za tern nie chcą mc dać, iłumacząc 
się drożyzną i konkurencją. Strajkujący zaś, których 
płaca jest marną, żądają ustanowienia! kilku katagorji 
płac od 15 do 30 k. tygoaniowo dla czeladników, 
a od 5 do 14 k. tygodniowe minimum dla pomocnic.
Oci tych żądań nie chcą również ustąpić. Przybył do 
Lwowa dia zbadania sytuacji sekretarz austr. związicu 
introligatorów w Wiedniu, który to  związek udziela 
strajkującym starej zapomogi.

— Karambol tramwajowy. W niedzielę o g. 
o wieczorem górna część ulicy Kooernika była wi­
downią zderzenia się dwu wozów tramwaju elektrycz­
nego. Od strony gmachu żandarmerji nadjecha* m ian o -j'une n iezbędm ^obo ty  
wicie wóz nr. 34. Na skręcie ao  ulicy Kopernika mi 
mo hamulców począł wóz ten biedź z niesłychaną 
szybkością. Wszelkie usiłowania motorowego, celem 
wstrzymania wagonu były bezskuteczne, tern bardziej, 
że w iatr nam iótł na szyny dużo uschłych liści, po kti

wpływa znacznie, jak wiadomo, na dobroć kawy, k tó­
ra nie traci wcale zapachu. Podnieść się godzi, źe p. 
Czudżak przy zakładaniu okazałego przedsiębiorstwa 
nie szukał dostawców obcych, jak to  się niestety bar­
dzo częsio u nas dzieje, lecz spełnił obowiązek oby­
watelski. Całe bowiem urządzenie zewnętrzne i wewnę­
trzne sklepu, mogące iść w zawody z europejskiemi 
urządzeniami skieoćw, wykonali lwowscy rzemieślnicy. 
Ustawiona w skiepie szafy i lady przynoszą chlubę i 
zaszczyt lwowskiemu stolarstwu. Liczna publiczność 
tłumnie staw ała przed sklepem, podziwiając wewnę­
trzne urządzenie, zwłaszcza oblęgano okno pokoju, w 
klóiym palą kawę.

— W zakładzie ubezpieczenia robotników  
od wypadków dla Galicji i Bukowiny we Lwowie 
zgłoszono w 111. kwartale 1905 ogółem  987 wypad­
ków. Zakład załatw ił w tym czasie 1213 spraw wy­
padkowych, a tytułem rent wypłacił w 111. kwartale 
1905: Ascendentom kor . 1,617'93 ; przenrjająco nie­
zdolnym do zarobkowania kor. 19.981 '98 ; stale nie- 
tdoinym ao zarobkowania kor. 161.424*27; wdowom 
kor. 15.489 58 ; sierotom kor. 21.643 50. Tytułem  
odprawy w ypłacił wdowom kor. 2 .112 '12; tytułem 
kosztów pogrzebu kor. 978 50, a tytułem  kosztów do­
ch o d zen i wypadków kor. 11.725'06. W ypłacono n ad ­
to wartość kapitałow ą rent kor. 2 306*57. Razem wy­
p łacił zakład tytułem odszkodowań w ciągu III. kwar­
tału  1905 kor. 237.279'51. Na częściowe pokrycie 
rent powyższych i ich wartości kapitałowych, deklaro­
wano lub nałożono z urzędu od 1. czerwca 1905 do 
30. września 1905 tytułem op łat kor. 526.374 '25.

— Ślizgawka. W ydział „Sokoła II." we Lwo­
wie, wydzierżawił znajdujący się przy ul. Droga wu- 
lecka „staw Sobka" na przeciąg sześciu lat. Równo­
cześnie, chcąc zapewnić publiczności wygodę, postano­
wił wydział nie szczędząc kosztów, zaprowadzić na 
stawie ulepszenia, jak rozszerzenie stawu, przestawie­
nie oświetlenia elektrycznego, przebudowę garderób i

miastami, udzielano licencji szynkarskich w centrach j rych Koła ślizgały się, nie napotykając żadnego oporu
tych gmin, a nie na granicy, aby zastrzegli reprezen­
tantom miast g łos w komisji szacującej licencje szyn 
karskie w mią&tach, mających uzyskać udział w pobo 
rach opłat.

Wreszcie omawiano sprawę Biały, Buczacza, Wa­
dowic, Gorlic, Brzezan, Jaworowa, które już dawniej 
z konieczności utraciły prawo propinacji i otrzym ały 
za to bardzo m ałe wynagrodzenie. Ubytek ten w do­
chodach wynagradzały sobie te miasta częściowo dzier­
żawą prawa propinacji, które stracą przy wejściu pro 
jektowanei ustawy w życie i rozpoczynają wobec tego 
fc cję celem uzyskania jakiejś subwencji krajowej. Po 
dłuższej dyskusji na powyższy tem at, uchwalono rezo 
lucję, w której wyrażono solidarność z akcją sześciu 
miast dla uzyskania subwencji z funduszów krajowych.

— Otwarcie wystawy wyrobów tow arzy­
stwa tkaczy pod wezwaniem św Sylwestra i kraj. 
szkoły tkackiej w Koi czynie nastąpi 18. bm . o godz. 
U  przedpoł. w gmachu Muzeum przemysł.

— Nowy kurs przygotowawczy do egza­
minów wydziałowych rozpocznie s.ę w „Związku 
nauczycielek", we ś rodę 18. t. m, o g 6 wieczorem. 
Kurs całoroczny obejmuje naukę przedmiotów, y/cho­
dzących w zakres grupy I., II i III. W ykłady będą się 
odbywały w godz. wieczornych od 5 do 8, w domu 
własnym Towarzystw?, przy ul. Klonowicza 1. 7 
Uczestniczki kursu mogą korzystać z Dibljoteki Zwią­
zku. Nauczycielki z prowincji znajdą pomieszczenie 
w „Schronisku dla nauczycielek". Członkami Towa­
rzystwa mogą być nauczycielki szkół publicznych i 
nauczycielki prywatne. W kładka miesięczna w /nosi 50 
gr- O płata na kursie zaieży od ilości uczestniczek.

— Ambulatoria klinik uniwersyteckich, któ 
re z otwarciem roku szkolnego rozpoczęły swoją 
czynność, przyjmują bezpłatnie ubogich chorych w na­
stępujących godzinach przedpołudniowych: Klinika cho
ób wewnęt-znych prof. dr. Gluzińskiego, od 8— 10. 

Klinika chirurgiczna prof. dr. Rydygiera od 9 — 11. 
Klinika dermatologiczna prof. dr. Łukasiewicza, od 
8— 10. Klinika okulistyczna prof. dr. Macheka, od 
9 11. Klinika położniczo-ginekologiczna prof. dr. 
Marsa od 8— 10. Knnika dla chorób nerwowych prof. 
dr. Halbanu (przy ul. Hausnera 9), od 10— 12.

— Biednemu wiatr zaw sze w  oczy, m ógł 
sobie powiedzieć 66 letni starzec Werchomej Dorosz,

Wtenczas przytomny ten człowiek przeDiegł całj 
wagon i zahamował tylne koła, skutkiem czego wóz 
odrazu się zatrzym ał przy ulicy Wronowskich.

O tóż na ten wóz, nadjechał drugi nr. 27, który 
tak samo nie m ógł się powstrzymać i wśród oślepia­
n e g o  błysku światła elektrycznego nastąpiło zde 
rżenie.

W wóz nr. 34. napełniony był pasażerami, po- 
n iędzy którymi pow stała ogromna panika. Na szczę­
ście nikt nie poniósł większego szwanku, chociaż bez 
nieszczęścia się nie obeszło, Pani Emilja Stach, ude­
rzyła bowiem twarzą o szybę tramwajową, która pry­
skając na kawałki, pokaleczyła jej twarz do tego 
stopnia, że stacja ratunkowa musiała wydobywać jej 
kawały szkła Lżejsze uszkodzenia odniosła pani Z. 
żona profesora z Kołomyji i jej córka, również i pa 
ni V. z córką.

P o czyjej stronie jest wina tego wypadku, nie­
wiadomo.

— Handel żywym  towarem . W Bremfe od­
był się przed k.Iku dniami kongres w sprawie zwal 
czania handlu żywym towarem. Na kongresie tym re­
ferent na podstawie dat statystycznych stwierdził, że 
największy handel żywym towarem odbywa się w Bu 
dapeszcie i we Lwowie, co podajemy do wiadomości 
policji tutejszej, która toleruje w dziwny sposób ten 
handel na ulicach pryncypainych, a oprócz tego tole­
ruje też mnóstwo tinglów we Lwowie, których sto 
sunkowo do ludności miasta Lwowa jest w;ęcej, niż 
w  kazdem mnem mieście. A potem się dziwią, źe ze­
psucie młodzieży coraz większe u nas.

— Pod znakiem  „Merkurego". W sobotę d. 
14. bm. nastąpiło otwarcie i poświęcenie nowego przed 
siębiorstwa kupieckiego, założonego na w ielką'skalę 
przez znanego przemysłowca p. Karola Czudżaka pod 
firmą „Merkur". Handel ten, obejmujący głównie ka 
wę i herbatę, wybija się na pierwsze miejsce tern, że 
towary importowane są wprost z miejsc kolonjalnych, 
co daje tez gwarancję, źe są one pierwszej sorty, a 
ponieważ odpada pośrednictwo wiedeńskich ajencji, ce­
ny ich nie są wygórowane. Lokal „M erkura" urządzo 
no z przepychem przy ul. Kilińskiego, obok kawiarni 
wiedeńskiej, gdzie zarazem funkcjonuje najnowszego 
systemu, poruszana elekti ycznością maszyna do pale­
nia kawy gorącem powietrzem. Palenie tego rodzaju

Iedztwo w sprawie gry hazardo­
wej, wykrytej niedawno przez policję, zostało  \vsirzv- 
ma.ie z tego powodu, że główny „kozak", M. B., 
który ma wiele ofiar na sumieniu, znikł ze Lwowa.

— Drobne wiadom ości. W sobotę nocy u- 
ciekł lis z podwórza realności przy ul. Jagiellońskiej 
1. 11, gdzie umieszczony był w drewnianej klatce na 
obroży Zwierzę przegryzło k-aty drewn-ane u klatki 
i uciekło zapewne za miasto, gdyż nikt onegdaj nie 
widział lisa w mieście. —  Dr. Ad. Greliński zgubił na 
ulicy duży pugilares z kwotą 390 kor., a p. Leon L6- 
wenstein pugilares z 30 kor. —  Parobek restauracji 
Grafa nazwiskiem Chaim Diamand, dostawszy od słu- 
żbodawcy 12 kor na zakupno wiktuałów, wyszedł do 
m hsta  i więcej do służby nie wrócił. —  Narzutkę le- 
tnią skradziono z lokalu ruskiego instytutu muzycznego 
słuch, praw p. Janowi Kosakowi. —  Do policji od­
stawiono w sobotę ze sądu Mich. Szutiaka z Malczyc, 
jako człowieka umysłowo chorego. Toczyło się prze­
ciw niemu śledztwo o zbrodnię kradzieży.

— Ze Stow arzyszeń.
P o l s k i e  T o  w.  p r z y r o d n i k ó w  i m.  K o ­

p ę  r n i k a urządza XI. posiedzenie naukowe dziś o g. 
6. wiecz, w sali instytutu chemicznego Uniwersytetu 
(ulica Długosza). Porządek dzienny: 1. dr. M. Ernsl : 
O  tegorocznem zaćmieniu s ło ń c a ; na podstawie wła 
snych spostueżeń. 2. Luźne komunikacje.

Z Krakowa,
§ Zajście p. Matejki z księciem Windisch- 

graetzem, o ktćrem  donieśliśmy wedle „Narodnich 
Listów", podaje „Czas" następująco: Ks. Ludwik
Windischgraetz, syn prezydenta austrjackiej izby pa­
nów, znany w Krakowie porucznik 3 Dułku czeskich 
dragonów, przejeżdżał dnia 3, bm. z gronem oficerów 
kawalerji i artylerji przez grunta wsi Batowice pod 
Krakowem. Było to  ćwiczenie w jeździe p ar force 
przez pola, z których plony już sprzątnięto. Na grun­
tach wsi Batowice, należącej do p. Jerzego Matejki, 
syna zm arłego n rs trz j , polow ał właśnie sam właści 
ciel w towarzystwie znajomego. Zooaczywszy jadących 
oficerów, zatrzym ał ich i oświadczył, że na jego te- 
rytorjum polować nie wolno. Ks, Windischgraetz 
odpowiedział, że oficerowie nie polują, tylko ćwiczą

TUTKI i BIBUŁKI
C Y G A R E T O W E

wyrobu
maj;* od 20 lat ustalone uznanie najlepszych.

<| we Lwowie

W szędzie do n a b yc ia .
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się w jeździe pał" furce, a jeżeliby wyrządzili jaką 
szkodę, to ją z chęcią zapłacą. -P o  tern wyjaśnieniu, 
oficerowie ruszyli dalej P. Matejko zatrzym ał ich po 
raz drugi i znowu powtórzyła się prawie ta sama jak 
poprzednio rozmowa. P c  odjeżdzie ks. W indischgraeua 
i oficerów p. Matejko złożył się do strzału ze swej 
dubeltówki nabitej śrótem  i wypalił dwa razy. Jeden 
ze śrótów trafił ks. Windischgraetza w czapkę tuż 
około  guzika na lewej skroni i przebił czapkę; drugi 
strzał poszedł w powietrze. Sprawą zajęła się, pro- 
kuratorja państwa w Krakowie i sąd karny. Z ks. 
WindisctigiaetŁem spisano p ro tokó ł; w sądzie znajduje 
się czapKa przestrzelona i strzelba p. Matejki, oraz 
dwa naboje, które jeszcze miał przy sobie. Dalsze 
dochodzenia w toku.

§ Rewizja sądowa. W tutejszem towarzystwie 
pomocy kredytowej sęazia śieaczy dr. Alfred Jendl 
dopełnił rewizji sądowo-karnej. Wynikiem rewizji było 
zabranie ksiąg rachunkowych. Rewizia dotknęła insty­
tucję, związaną poniekąd z zakładem zastawniczym 
Angelusa, dziś już należącym do niepowrotrej prze­
szłości. Tam sięgają ie; początki, tam miała pierwszy 
swój lokal, a na czele jej siali ludzie, mający w rę­
kach zakład zastawniczy, chcący robić „interesy" na 
cudzym ciężko zapracowanym groszu. Kierownicy Po­
mocy kredytowej obiecywali 6%  od złożonych kapi­
tałów  i tą  obietnicą potrafili wydobywać grosz od lu 
dzi, rozporządzających skromnymi kapitałami, od ko­
biet, pragnących od drobnego funduszu uzyskać jak 
największy procent. Zyskane pieniądze lokowali kie­
rownicy przeważnie w zakładzie zastawniczym jako 
kapitał obrotowy. W ten sposób spodziewali się nie 
tylko pokryć 6 % , należne właścicielom funduszów, ale 
rad to  zapewnić sobie wietki zarobek, pobierając 14— 
24%  od kosztowności i garderoby. Rachunek był nie 
zawodnie dobry, gdyby zakład zastawniczy był uczci 
wie prowadzony i gdyby go nie podcięły odsłonięte 
w pewnej części przed sądem manipulacje wspóiników 
i Angelusa. Po zajęciu się w łaaz zakładem  Angelusa, 
Pom oc kredytowa, jeden z największych wierzycieli

.hf‘cnin_jmie<5cL sif*. w ied

Biskowire, o zbrodnię uwiedzenia, odroczona zeszłego życiu zagraża niebezpieczeństwo. To barbarzyńskie śle- 
miesiącs z powodu niedoręczenia wezwania niektórym ] dztwo prowadził komisarz III. cyrkułu Szotkiewici,

dzy na raz e nie ma, a pretensje jego do Angelusa 
nie mogą być od razu zrealizowane. Sędzia śledczy 
opieczętował chwilowo kasę pomocy kredytow ej:

W katedrze na Wawelu odbyło się o godz. 11 
przed poł. uroczyste nabożeństwo z powodu rocznicy 
śmierci Kościuszki, przy bardzo licznym udziale publi­
czności.

Za opór władzy w chwili, gdy socjaliści chcieli 
wczoraj urządzić pochód demonstracyjny, nie zgłoszo 
ny u władzy, aresztowano 12 robotników. Z tych je 
dnego wypuszczono, jedenastu zaś będzie odstawionych 
do sądu pod zarzutem oporu władzy i zbiegowiska. 
P^zecw posłowi Daszyńskiemu wniosła pol.cja donie­
sienie do proKuratorji państwa o obrazę słow ną orga­
nów policji i zachęcania do zb'egowiska.

Przed trybunałem przysięgłych odbyła się wczo- 
laj rozprawa przeciw 43-letniemu restau-atorowi 
M ikołajowi Kaniewskiemu, który 20. sierpnia br. w 
hotelu Warszawskim zabił swą żonę trzem a strzałami 
z rewolweru Obwiniony tłum aczył się, że żona jego 
uciekła z kochankiem i zamieszkała w hotelu, on zaś 
przyszedł do niej, aby ją nakłonić do powrotu i o d e ­
brać zabrany przez nią sygnet z brylantami i gotówkę. 
Żona chwilowo zgodziła się na powrót, a później za 
m knęła drzwi i groziła mu nożem, mówiąc, że go te ­
raz zakłuje. Wobec tego stracił przytomność, próbo­
w ał uciec, ale ponieważ drzwi były zamknięte, nic 
wiedząc co się z nim dzieje, w pomieszaniu zmysłów 
wydobył rewolner i strzelił 3 krotnie.

Na podstawie jednołośnego werdyktu zapadł wy­
rok uwalniający Kaniewskiego.

Angelus wniósł już zażalenie nieważności przeciw 
wyrokow i, skazującemu go na 4 letnie więzienie.

TyTa prowincji.
§  Z Sambora donoszą Rozprawa główna 

przeciw p Juijuszowi Chmielewskiemu, b. rządcy dóbr

świadkom, odbędzie się ponownie przed sądem obw o­
dowym w Samborze 2. listopada br.

§  Z Gorlic donoszą nam : O głoszono tu na­
stępujące pismo. Do P. T. Wyborców! Tymczasowy 
Zarząd miasta Gorlic zaprasza niniejszem P. T. Wy 
borców gorlickich na zgiomadzenie przedwyborcze, 
które się odbędzie we środę dnia 18. października 
1905 o godzinie 6. wieczorem w sali obrad rady miej 
skiej w budynku magistratu. Na porządku dziennym 
omówienie sprawy zbliżającego się wryboru posła sej­
mowego z kurji miast Gorlice Jasło , tudzież wybór 
obywatelskiego komitetu przedwyborczego. Zarząd 
miasta

T< d z ie ln ic  zak o ró o iio w y ch .
Z Warszawy donoszą: Otwarcie politechni 

ki warszawskiej nastąpi 23. om. —  Pod zDiorową 
prośbą o przeniesienie z warszawskiego uniwersytetu, 
podpisało się w ciągu trzeciego dnia, jak douosi 
„Warsz. D n.“ , 25 studentów Rosjan. Razem więc pod­
pisało się 130 studentów; prócz tego 30 studentów 
wskazało miasta, do których mają zamiar przenieść się.

Uchwała komitetu ministrów o wprowadzeniu w 
prywatnych zakładach naukowych w Królestwie Pol- 
skiem wykładów w języku polskim spowodowała oży­
wioną działalncśi wydawniczą w zakresie podręczni 
Ków szkolnych w języku polskim W ciągu 30-!etnie 
go okresu, w czasie którego wykłady odbywały ę 
tylko w języku rosyjskim, wszystkie podręczniki szkol 
ne w języku polskim były usunięte z zakładów  nau 
ko wydr i w druku podręczniki takie ukazywały 
bardzo rzadko, przeważnie wydawane kosiłem  instytu 
cji pomocy naukowej J Mianowskiego (usilnie pod 
trzymającej, w miarę możności, polską literaturę nai; 

ową w ostatnich 23 latach), lub pi zez oddzielnych 
mecenasów polsniej nauki. Pon eważ obecnie przewi 
dywane jest znaczne zapotrzebowanie na noUkl® pod 
ręczniki szkolne, więc też wśród wydawców warszaw­
skich wre praca pośpieszna w wydawaniu takich ksią 
żuk. Samo przez się rozumie, że podręczniki te usuną 
różnych pp. Itowajskich, Maiininych, Boieninych i in., 
których wyaawmctwa wprowadzone były w szkołach 
Królestwa Polskiego i rozchodziły się w dziesiątkach 
tysięcy egzemplarzy rocznie.

Nakiadem księgarni E. Wendego i Sp w wyda­
niu powtórnem, przejrzanem i uzunełnionem, wyszło 
studjum Henryka Konica z zakresu nauk administracyj­
nych, pt. „Samorząu gminy w Królestwie Polskiem w 
porównaniu z innenii krajami europejskiemi".

O m gdaj około 9 rano podeszło do czuwających 
przy bramie gmachu przędzalni Biiggs* w Markach 
pod Warszawą trzech strażników ziemskich, kilkunastu 
nieznanych ludzi, uzorojonych w rewolwery, i poczęło 
strzelać. Dwóch strażników padło na mieiscu, trzeci 
c ężko ranny, zm arł w drodze do Waiszawy,

Jednocześnie z tymi strzałami rozległ się w ogro­
dzie pałacowym ogłaszający tiuk. Pochodził on od wy­
buchu bomby, rzuconej w okno oranzerji pałaców ej. 
Odłam kam i bomby zostali ciężko zranieni ogrodnik i 
kucharka.

~  O tortu!ach w Łodzi donoszą z W arsza­
wy: Najokropniejszym torturom  poddano przy śledztwie 
policyjnem w więzieniu łódzkiem zabójcę śp. Kunitze- 
ra, Adolfa Szulca i jego towarzysza, najfałszywiej 
posądzonego o współwinę, Wacława Engratp, który 
ostatecznie udowodnił swoje „alibi" w chwili czynu, 
mimo to p ilicja, pragnąc go osądzić winnym, sama 
podrzuciła kilkanaście rewolwerów tuż przed rewizją, 
odbytą u mego w pokoju hotelowym. Nad obom a znę 
cano się strasznie. Stemalami żelaznymi od karabinów, 
wsadzanymi między palce u rąk, wbijanymi między 
palce u stóp i okręcanymi następnie w koło, pogru 
chotano im kości, powyważano w stawach, w rękach 
i nogach. Z rękami, z tyłu skrępowanemi żelaznymi 
łańcuchami, rzu:ano ich z wysokości znacznych n ap o  
dłogę więzienia, przyczem Szulc doznał dwukrotnego 
złamania ramienia prawego, jednokrotnego lewego, 
dwukrotnych złamań obojczyka i czterech żeber. Całe

potwór niecny, który stale sprawuje urząd kontroli pro­
stytutek

ru  Kandydaci do DuTny państwowej z W ar­
szawy i Łodzi. Warszawski korespondent „Dziennika 
Poznańskiego" donosi o następujących kandydatach: 

W a r s z a w a :  Ugodowcy i kom prom isow i: O r ­
dynat Adam hr. Krasiński, adwokat Adolf Sul:gowski i 
adwokat Ant. Osuchowski. N arodow o-dem okratyczni: 
Wład. hr. Tyszkiewicz, ordynat Maur. hr. Zamoyski. 
Postępowi dem okraci: Aleks Świętochowski, redaktor 
. Prawdy", aaw ekat Stan. Leszczyński. Żydzi postę­
powo asy milacyjni: prof. Samuel Dickstein, Stan Kemp- 
ner, redaktor „Gazety Handlowej". Żydzi zacofani czyli 
reprezentanci żydostwa chała tow ego : Adolf Peretz,
właściciel kantoru bankierskiego i redaktor „Gazety 
losowań" i Sokołow, red pisma żargonowego „Ha 
ccfira".

Nakon ec kandydatury luźne, te z  szans: ant>se
mita Jan Jeleński, redaktor „Roli", adwokat Stan Li­
bicki, D. redaktor „Kurjera Codziennego", Józef N a - 
tanson i jeszcze fnni.

W L.o d z i  w grę wchodzą tylko dwa ouozty: 
chrześcijański i żydGwski. Pierwszy wysuwa kandydau 
ry następujące: P o l a c y ,  wszyscy zaliczający *ię
mniej więcej do stronnictwa narodow ego: Kazimierz 
Arkuszewski, przemysłowiec, Stan Kozłows.ti, prze 
mysłowiec, Kossuth, inżynier, Surzycki, inżynier, Of ki­
szewski. Ż y d z i :  Stanisław  Silberstein, właściciel fa­
bryki (separatysta żydowski, reprezentant chałatowych 
żydów), Maurycy Poznański (z odcieniem assymilacyi- 
nym) Po zatem występuje kandydatura kompromisowa 
rejenta Mogilnickiego, na którego w danym ra ie g ło ­
sowaliby i zydzi postępowi, gdyby równocześnie gu­
bernia postawiła kandydaturę równ.e Kcm prom sowe- 
go żyd? ■ ewy’ego, przemysłowca.

Poza temi kandydaturami była również jedna 
ciekawa, wypływająca ze związku pewnej części N iem ­
ców z Rosjanami łódzkimi, nb. nielicznymi poza sfe­
rą urzędniczą, m.anowicie p. Karponra, b, urzędnika, 
wielkiego nieprzyjaciela Polaków. Dziwnie charaktery­
stycznej tej kandydatury zrzeczono się jednak, a na­
wet usiłowano się jej zaprzeć".

r«o Audjencja u h r . WittegO. Onegdaj miał 
audiencję u hr. Wittego Sokołow , redaktor żydowskie­
go pisma „Hacefiry", które wychodzi wr Warszawie. 
Przedmiotem audjencji było scharakteryzowanie stosun­
ków panujących w Królestwie Polskiem. Sok.olow pized- 
stawił szczegółowo stan rzeczy w miastach i na pro­
wincji i wskazał na konieczność przyspieszenia reform 
i ulepszeń. Następnie mówił Sokołow  o dobrem w ra­
żeniu, jakie wywarły uchwały komisji Kobeid i ulg. 
w sprawie szkół prywatnych, wyrażaja.c swe przeko­
nanie, że. spokój powróci i namiętności się uciszą, 
jeżeli działać się będzie w ten sam sposób (to jest 
przynosząc potrzebne ulgi i ułatwienia), aie s z y b k o. 
Hr. Witte oświadczył, że wątpi, czy uda się wystarać 
o trzeci mandat do Dumy państwowej z Warszawy, 
nie podobna bowiem, podług jego zdania, zmieniać 
prawa co dooiero zatwierdzonego. Jeżeli się uczyni za­
dość prośbie warszawian, to i inne miasta o to  samo 
poproszą.

R o z m a i t o ś c i  
X  Z P sk o w a  donoszą : Z zakrystii klasztoru Elea- 

zarowskiego przez wyłamanie zamków skradziono 
rb. 24.000.

Osobiste.
* D r. W ito ld  K o ry to w sk i, wiceprezydent kraj. 

dyrekcji skarbu powrócił z urlopu i obiął urzędowanie.
* Dr. Heryng, znakomity laryngolog warszawski 

bawi we Lwowie.
* Z P o lite c h n ik i. P. Józef Hoschek, rodem z 

Krakowa, złożył na wydziale budew / maszyn lwow­
skiej politechniki drugi egzamin państwowy.

* M ia n o w a n ia  p o c z to w e  Lwowska dyrekcja
ciało obvdwu przedstawia jedną krwawą powerzchrdę poczt i telegrafów zam ianow ała: A) P o c z m i s t r z a -  
rap oa knutów, bagnetów i kijów, tak, że przewiezie | m i I. k 1 a s y, St. Smereczanskiego w Tartakowie, 
ni zostali do szpitala, pierwszy do wojskowego, drugi I Zygm. Medweckiego w Niźankowcacb, Fel. Korotkie- 
do Czerwonego krzyża, jako ciężko chorzy, których ‘ wicza w Kulikowie, Kaj. ostaszew skiego w Jeziernej,

czeruidła na buty Kilińskiego.
MAGAZYN i PRACOWNIA F U T E R

Bracia Lubelscy, twow, fałowa 3
Polecamy na sezon zimowy nasz świeżo sprowadzony zapas FUTER w skórach, jakoteż gotowe futra 
damskie, męskie i podróżne. Kołnierze, Zarękawki, Czapki. Baranice. Seruaki i wiele innych artysulów  
w zakres kuśniers wa wchodzących. Sukna do pokrycia futer w wielkim wyborze na tkladzie. Wvko 
ranie trwale i s'aranne, a nrz»robienia wed e najświeższych żurnali uskute. -miamy szybko. — Ceny 

nadiwyczaj niskie. — Eogato lllustiowane cenniki Futer -.ajiKwsz^ch MODELI wysjłamy tranko.
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’.Vlad. Tomkiewicza w Olesku, Eust. Wasilkowskiego 
w Ulaszkowcas h, St. Esskiego w Szczawnicy, Kaz. 
Nadachowskiego w Okocimie, Bron Fruzińskiego 

w  Łące dl a Jordanowa, Wład. Basińskiego w Nadbrze- 
ziu Ula Suchej, Aug. Kobierzyckiego w Żołyn1' dla Zbo­
rowa, St Sch*eglera w Tymowej, Franc. Now*Ka 
w  Targowiskach, Ant. Wernera w Uhnowie, Jana Smen- 
dę w P.kuhcach dla Dynowa, St. A nuerkga w Mogi­
lanach, dla Zatora, 'gn. Znamirowskiego w Sasowie, 
Józ Freundl cha w Głogowie, Rom. Kamińskiego 
w Ustrzykach dolnych, Jana Jaworskiego w Rabie, 
Wal. Germanisa w S rczercu, Józ. Papp-d w Starym 
Sam borze, Kar. Doeninga w Sciiodnicy, Pud, Epnlera 
w Nowem Siole kolo PodwoloczySK, Eman. Diiitza 
w Bursztynie, Jana Stasiowa w Brzesku, Jana Doma- 
nusa w Bakgrodzie, Aleks. Gandę w Z»blotcach, Mik. 
Dobrzańskiego w Mielnicy, Ant. Karasńskiego w Bie­
czu, Ludw. Krcnskifigo w Stróżach d!a Łąki, Ludw. 
Jurczyka w Wojnitowie, Q ttona BTnsciwha w Muszy­
nie, Adama Aleksandrowicza w Krysiynopolu, Fel. 
Kantora w Wiśniowczyku. B) P o c z m i • t rz  a m i 11. 
k l a s y .  Aleks. Hordyńskiego dla Stróc. Rom. W oliń­
skiego w Kurczohie obok Unnowa dl Łowny

Dyrekc a poczt nadała posady e k s p e d j e n t ó w 
p o c z t o w y c h :  w M irszyn e Kar A brechtówne]; 
w Hluboczku wielkim; Teof. K >n>t w( ; w Łuko­
wicy, artyśc e malarzowi Aleks. Gwglewi&iemu ; w Mo 
gdanacli ; józ. Wąuowiczóu nej z Hyżne go; w Ropience 
Malw Franzlównej z Rakszawy; w Prósz "»ej, na dwor 
łu k< I-i Adi !f Schorro*i ; w Równem Aug, Pokorne 
m u ; w Wosnikach Józ. Zbrożko^i; w Kamionce-Lenni­
kach na dworcu, Red. Lisowskiemu.

* M ian o w an i* . W ftrster spraw ^ew n. zamiano­
wał radcą ra-h . UTk-rjar.a Paw łouski; go starszym 
radcą ra:h  i naczelnikiem dcpariao emu rach. rządu 
kraj w Czerniowcach. —

* Z m a r li .  W Jarosławiu Antoni Nowak, profesor 
szkoły realnej, w 48 r. życia. W Tarnowie, lzak Mar­
kowicz, sekretarz sądowy, w 4Q r. życia.

W Zakopanem zm arł Franciszek Zaremba, adwo­
kat przysięgły i konsul grecki w Warszawie.

D o S ts ic ler sey  s z k o l n e j  c i e s z y ń s k i e j  przy­
stąpił jako czlo „ic założyciel dr. Tadeusz Dwernicki z 
wkładną 200 kor, zło oną na ręce członka komitetu lwow- 
s .ió g o  M Paszkadzkiego

P lu b  p. Bronisławy Zimorman córki Bronisławy i 
ś. p. Józefa Ż mermana, prof. gimn., z p. Adamem Luka- 
SBro i żyeierem w Brodaci*, odbądź.e się 23. bm. w ko­
ściele  ś>v Mikołaja o godz. 7 wiecz. >

Z ło ż o a o  w  naszej Administracji j 
N a pomnik Bartosza Głowackiego za rozsprze 

dane 5 egz. wierszy p. Mościńska 1 kar.
A. L. jako nienależne mu honorarium 10 kor.

(Doniesienia prywatne).

W y c ie c z k a  do stacji granicznej Sianki została  
z powoda stałej niepogod} odłożoną. Z-i^upione lub za­
mówione bilety, ważne są do wzięcia udziału w w ycieczce, 
która się odbędzie w tym samym czasie w niedzielę dnia 

2  1 października br.

L e d w o  d w a  m i e s i ą c e  d z i e  ą  n a s  o d  d n ia  
t i ą g n i e n i a  a a l i c y j s h i c h  l o s ó w  C z e r w o n e g o  

K r z y ż a .  Los* to po X koronie mają dosk naly plan g r y  
,trzy główne w yg-ane na żądaniu w gotówce kor. 27 ty- 
s ęcy) razem łs Ol 0 wygranych wartości 70 tysię y  koron. 
D cnó ł na bud iwę n -wego szpitala we Lwowie. Ciągnie­
nie 2 grudnia we Lwowie. Jedenaście losów tyiko iO ko­
le i  L sy są  wszędzie do nabycia. Gdzie ich niema, upra­
sza  się zwrócić do domu bankowego S c h u l z  i C h a j e s  
w e. L w o w ie .

„BAGIENKO", komedia w 3 aktach Bolesława 
Gorczyńskiego.

P. Bolesław Gorczyński jest już autorem „zna 
nym“ — i to  nietylko „w swe) p a r a f j i Wa r s z a wi e .  
Rozpoczął dramatem „W noc lipcową", nagrodzonym

na konkursie łódzkim im. Sienkiewicza, utworem nie 
przeciętnej miary, a wystawionym i w Galicji; w ślad 
za nim posypały się z pod jego pióra rozliczne jedno­
aktówki, o których można było zasłyszeć z pism war­
szawskich, gdyż same do nas —  o ile wiem —  nie 
doszły. Nie wiem, o ile dobrze wpływa, na twórczość 
m łodego autora taki przedwczesny rozpęd i to  w kie 
runku rozdrabniania się. Nie chcę przez to  powiedzieć, 
jakobym lekceważył jednoaktówki, owszem, jestem dla 
niektórych (n. p. Schnitzlera) z dużym szacunkiero- 
Myślę tylko, że to rozdrabnianie się wyjrzało nielito- 
snem okiem z wczorajszej premjery, którą autor na­
zwał komedją p. t. „Bagienko".

Rzecz zasadniczo pomyślana pow ażnie; Stefan 
Przystański, studer.t, artysta malarz pokochał „wykole­
joną" córkę, również „wykolejonego" ojca, którego 
talent muzyczny zjadła... może nędza, a może pomyłka 
w miłości... Panna Helena była piękną, wnet też zna 
lazła opiekunów. Stryj Stefana Przystdńskitgo pozna­
jomił ją z bogatym Jerzym Wielohradzkim, w zrozu­
miałych, pańskich celach. Wielohradzki dopiął swego —  
pierwszy ją zdobył; po nim było ich wielu. Aż eto  
nagle stanął na jej drodze, a właściwie ona stanęła na 
drodze Stefana Przystańskiego, który miłością swoją 
chciał ją odrodzić. wyprowadzić z brudu, z tego „ba 
gienka", w które wpadła bezmyślnie. Wszelkie jednak 
wysiłki iego w tym kierunku były daremne. „Nie dała 
się nastroić" —  gdyż kochała tylko tego pierwszego, 
Wielohradzkiego, dla Stefana mogła żywić tylko 
wdzięczność za to, że jej otworzył oczy na to  bagno, 
w którem tkwiła, w które jednak wróciła prawdopo 
dobnie.

Jak więc ogólna treść wskazuje, temat, sam w so ­
bie, nie jest zbyt bliskim komedii. Trudno to , co w 
istocie swej nie jest komiczne, nazwać somicznem, 
choćby nawet przy tak lekkiem przeprowadzeniu, do 
konanem przez p. Gorczyńskiego. Miłość łam ie lu 
dzi —  to nie z komedji. Miłość można kupić —  toby 
było komiczne, ale w historji żywota Barskiego (N o­
wacki), nie młodego idealisty, który czuje wstręt do 
wszelkich mętów* społecznych.

Hela poszła może do Wielohradzkiego. Tak, ale 
ten ustęp, zresztą z poza napisanego tekstu, również 
nie jest fragmentem z komedji, gdyż Wielohradzki 
może drzwi przed ują zamknąć, a co najwyżej wcią 
gnąć ją w to samo życie, z którego wyszła na chwilę. 
„Bagienko" więc rozmija się ze swem określeniem, 
jakkolwiek przeprowadzenie wskazuje na duży talent 
komedjopisarski autora. Bo chousż nie można powie­
dzieć, że Przystański lub Hela są postaciami z kome­
dji, czy dla komedji —  to jednak Barski, Dzierżykraj 
a nawet p. Antoni Wojniczek są niemi.

Reżyserja i gra artystów była harmonijna. Panna 
C z a p l i ń s k a  grała nadzwyczaj wdzięcznie i z głę- 
bokiem zrozumieniem rolę Heleny. Dobrze zagrał rolę 
Stefana Przystańskiego p. K l i m o n t o w i c z ;  p. 
F r i t s c h e pojął i zagrał Wielohradzkiego bardzo 
dobrze, widoczne wiec, że m iody ten artysta, o ile 
otrzyma rolę odpowiednią swemu talentowi, wywiąże się 
z niej należycie. Świetnymi byli pp. N o w a c k i ,  jako 
„d tkad tn t"  Barski, W ę g r z y n  (DzierżyKraj, mocno 
przypominający LonginLsa) i F e l d m a n  jp^o Woj­
niczek. F el. Ow.

izkrniay „Inrjtn
W iedeń  16. października. Na ogólnych audjen 

cjacb, przyjął dziś cesarz między innymi dyrektora 
kolei państwowych we Lwowie radcę dworu Rybi 
ckiego.

B u d a p e s z t  15. p aź iż ic rn ik a . Węg. b iu ro  ko- 
resp . s tw ie rd z i, że don iesien ie  dzienników , jakoby 
rząd czynił e rzygotoy-an ia  do  rozdziału  ek o n o  
m icznego z A ustrją , są pozbaw ione zupełn ie  p o d ­
staw y.

W a s z y n g to n  16. październ ika. S ekre tarz  stanu  
R oot i a m b asad o r francuski ju sse ra n d  odbyli wczo 
raj pow tó rn ie  konferenc  ę w spraw ie W enezueli. 
Sądzą, że F rancja  sp ró b u  e jeszcze raz  załatw ić tę 
sp ra \ ę na d rodze  dyplom atycznej i że zanim  zde 
cyduje się  na postaw ienie  u ltim a tu m , ju s s e ra n d  
jeszcze konferow ać będzie z rządem  am erykańsk im .

S ta m b u ł  16 października. O dpow iedź w czo­
rajsza P o rty  na  o sta tn ią  r.oię zb io ro w ą m ocarstw , 
w sp raw ie  k o n tro li finansow ej w M acedonji w y­
pad ła  o dm ow nie .

P a ry ż  16. październ ika. „E cla ir"  a taku je , w 
zw iązku z rew elacjam i D elcassego , w ło sk ieg o  m i­
n istra  sp raw  zagran icznych  T itto n ieg o , zarzucając 
m u dw ulicow ość, pon iew aż zacnęca ł F ran c ję  do  
sprzeciw ienia się żąd an io m  N iem iec, a ró w n o cze ­
śn ie  g o to w  był posp ieszyć  z p o m o cą  N iem com  
w razie  w ojny.

Przesilenie węgierskie.
W ied eń  16. październ ika. D ziś w p o łu d n ie  

przybyli z B udapesztu  prez. m in istrów  bar. Fejer- 
vary , m in ister hand lu  V ó 'ó s  i sek re ta rz  sian u  w 
m inisterstw ie skarb u  P opovic .

Z a g rz e b  16. października. Z w o łan e  n a  w czo­
raj zg rom adzen ie  dla p ro tes tu  przeciw  rezo lucji 
uchw alonej w Rjece, z o s ta ło  ro z b iie . p rzez rea li­
stów  i socja listów , k tó rzy  przybyli w w iększości, 
ju ż  zaraz  na  począ*ku zaczęła  się w rzaw a, gdy przy­
stęp o w an o  do  w yboru  p rzew odniczącego . Z w o łu ­
jąca zg rom adzen ie  p artja  praw na, nie m ogąc dojść 
do  g ło su , w yszła  z sali i u d a ła  się  przed dom  
p o s ła  dr. F ran k a , zg o to w ała  m u ow ację , poczem  
ud a ła  się przed d cm  p o s ła  A ram basicza. G dy 
zw olennicy  r- S tarcew icza opuścili zg rom adzen ie , 
oddalili się także socjaliści i realiści i udali się  n a  
plac Z rinv ’ego , w znosząc okrzyk i na  rzecz re z o ­
lucji uchw alonej w Rjece i na  rzecz p ow szechne­
g o  praw a w yborczego , poczem  się  rozeszli. S p o ­
koju zresz tą  nie zaK łócono.

S tra jk .
L e n n  15 październ ika. S trajk  ro b o tn ik ó w , za­

jętych w* k b ry k a c h  e lek tro technicznych , w czoraj się 
zakończył.

B erlin  15. październ ika. R obotnicy zakładów  
elektrycznych, którzy iu tro  m ają  pow rócić  do  p ra ­
cy, nie otrzym ali żadnych now ych koncesji, a więc 
podjąć m ają p race na podstaw ie tych w arunków ', 
k tó re  fabrykanci ofiarow yw ali im  przed w ybuchem  
stra jku .

T rz ę s ie n ie  z ie m i.
R e g g io  d i C s la b r ia  15 październ ika. W czo­

raj znów d a ło  się tu  uczuć trzęsien ie  ziem i, k tó re  
trw a ło  kil<a sekund.

Monte L e o n e  15. październ ika. W tzora ; po- 
pu łu d n iu  o  g. 3 m. 30 d a ło  się tu  uczuć bardzo  
sdne  trzęsien e ziem i. Skutki jego  d o tąd  nieznane. 
W śród  ludności tutejszej panu je  wielka panika.

M e ssy n a  15 październ ika. W czoraj p o p o ł. 
o x o ło  g 2 by ło  tu k ró tk ie  trzęsien ie  ziem i.

Cholera.
B e rlin  15. październ ika. W P ru sie rh  stw ier­

d zo n o  w czoraj dw a now e w ypadki zasłabn ięc ia  na  
cholerę , z te ao  jeden  śm ierte lny .

Z  g ło d u .
S ew P Ia  15. październ ika. G ło d n i robo tn icy  

ro ln i napad li na m ie jscow ość  Ecija i zrabow ali 
w szystkie środk i żyw ności, a  chaty  poniszczyli. W 
m .ejscow ości tej pan u je  w ielka pan ika .

Z ziem  polskich.
Warszawa 15. październ ika. W m iejscow ości 

fabrycznej M arki pod  W a rsz a cą  r z u c o n o  b o m ­
b ę  n a  w i l l ę  P o s s e l t a .  O d łam ki bom by z a ­
b i ł y  d w ó c h  s Ł u ż ą c y c h .  Spraw cy zam achu  
uciekając, z a s t r z e l i l i  d w ó c h  ś c i g a j ą c y c h  
i c h  n o l i c i a n t ó w ,  p o c te m  zniknęli bez ś lad u .

W a rsz a w ę  16. październ ika. P ro fe so r P ogo- 
din zap ro szo n y  zo s ta ł na  n arad y  w  spaw ach  p r  
skich do  P e te rsb u rg a1,”  a o k ą i  w yjechał. O czeki- 
w anr.e jest w ezw anie k ilku p ro fe so ró w  tu tejszego  
uniw ersytetu  na n arad y  w sp raw ie  za łatw ien ia  k w e ­
stii w yższych zak ład ó w  naukow ych .

Ł ó a ź  15. październ ika. W o sta tn ich  dw óch 
T ygodniach  z m a rło  w Ł odzi w skutek  rozm aitych  
chorób , m iędzy innem i tyfusu i cho lery  427 o só b .

K oks, B rykiety ,
a,c77* t  

n a j l e p s z e j  jaltośei

P I E R W S Z A  G A L I C Y J S K A

poleca Spółką importu sępia kamiennego
= = = = =  w e  L w o w ie , u l ic a  S y k s tu s k a  L 25.

H A ] S I D E Ł
W  I  I-*! A

przy ul. Sbsb!*$k,ej t, 3 #e Lwowie 
Mm,s j§  i i  i
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dza wykreślenie z list armji W. k s. C y r y 1 a I 
W ł o d z i m i e r z o w i  c z a ,  który się ożenił 
wDrew woli cara.

W iln o  16. października. Komisja w sprawie 
wprowadzenia ziemstwa w zasaazie oświadczyła 
się za dopuszczeniem żydów do udziału w wy bo 
rach do ziemstw i w samem ziemstwie.

Z caratu.
w ładykauK az 15. października. Wczoraj roz­

poczęła się mobilizacja rezerwistów w całym Kau­
kazie.

O dessa 15. października Wczoraj z n i e s i o ­
n o  s t a n  w y j ą t k o w y  z a w i e s z o n y  n a d  
O d e s s ą .  Burmistrz miasta wystosował do mini­
sterstwa spraw wewnętrznych prośbę o  z n i e s i e ­
n i e  c e n z u r y .

Petersburg 16. października, Petersburskie kon­
serwatorium zamknięto na czas nieokreślony, gdyż 
rada profesorka uznała, że zachowanie się ucz­
niów na zaoraniu 7. października było nietak­
towne.

Charków 16. października. Rada uniwersy­
tecka postanow iła starać się o  dopuszczenie w po­
czet studentów KODiet, realistów i sem inarzystów.

Petersburg 16. października. Mówią, że duma 
państwowa zwołana nędzie 27. stycznia.

W uniwersytecie petersburskim odbył się wiec 
ludowy, który rozpatrywał taktykę liberałów i ich 
stosunek do sprawy robotnicze]'.

W nowem prawie prasowein zniesiono odpo­
wiedzialność redaktorów za niezdradzenie autorów 
artykułów.

Moskwa 16. października. Komisja do umie­
szczenia ranionych dowiedziała się, że do Mo­
skwy ma przybyć ok oło  20.000 chorych i ranio­
nych, zwróciła się tedy do ministra wojny telegra­
ficznie z uwagą, że komisja nie dysponuje taką 
ilością mieisc.

Kazań 16. października Radni muzułmańscy 
przedstawili radzie miejskiej swoje zdanie z po 
wodu jej postanowień o  wypoczynku świątecznym. 
Muzułmanie sądzą, że współwyznawcy ich mają 
prawo zamykać handie w piątki i inne święta ma- 
hometańskie, nie zwracając uwagi na święta pra­
wosławne, inaczej bowiem uważają to za pogwał­
cenie wolności religijnej.

Moskwn 16. października. Przy 50 aresztowa­
nych drukarzach znaieziono noże, rewolwery i 
proklamacje.

Krasnoufimsk (gub. permska) 16 paździer­
nika. Zgromadzenie ziemskie odm ówiło zapomogi 
na cerkiewne zakłady parafialne, skutkiem czego 
zamknięto 18 szkół.

Petersburg 16. października. Gdy w piątem 
gimnazjum podczas uroczystości zaśpiewano hymn 
narodowy, z kilku stron d?ło się słyszeć gwizda- 
nie.Wiele osób rzuciło się do drzwi, aby się wy­
dostać z sali. Panikę powiększył jeszcze wybuch 
petardy.

Pogrzeb rektora Trubeckiego.
Petersburg 16. października. Podczas eksporta- 

cji zwłok ks. Trubeckiego tłum y, nie mogąc się po­
mieścić w obrębie dworca kolejowego, zapełniły zDitą 
masą ul. Znamieiiskaja. Gdy naraz padł s trza ł rewol­
werowy, kozacy i żandarmi zaatakowali tłum y i za­
częli je rozpędzać. Po odejściu pociągu ze zwłokami, 
tłum y, niosąc czerwone sztandary, posuwały się po New­
skim Prospekcie. Policja i wojsko rozprószyły je, ale 
wkrótce zebrały się one pomnożone, a natrafiwszy 
koło uniwersytetu na żandarmów i kawalerję, obrzu 
siły je kamieniami. Część tłum u, która nie iro g ła  się 
schronić do uniwersytetu, policja rozpędziła. Dwie o- 
soby zraniono.

Wykreślanie z armji.
Petersburg 16. października. „Prawit Wiestnik„ 

donosi: Rozkaz dzienny cara z d 15. bm. zarzą­

Raiyfikacja traktatu poKojcwego.
Waszyngton 16. październia. Wiadomość o 

podpisan.u dokumentów traktatu pokojowego przez 
cara i mikada, zakomunikowali sekretanatowi sta­
nu ambasador rosyjski i poseł japoński. Sekreta- 
rjat stanu niezwłocznie polecił telegrancznie za­
stępcy amerykańskiemu w Petersburgu, ażeby o- 
znajmił rosyjskiemu ministerstwu spraw zagranicz­
nych o podpisaniu tr< ktatu przez cesarza japoń­
skiego. Prawdopodobnie upłynie jeszcze miesiąc 
iub dwa, zanim zastępcy Rosji i japonji tutaj wy­
mienią podpisane dokumenty.

Petersburg 16 października. Dziennik urzę­
dowy ogłasza komunikat w sprawie ratyfikacji 
podpisanego wczoraj przez cara traktatu ookojo- 
wego Traktat wchodzi w życie 15. października 
i ma być wkrótce ogłoszony.

Po wojnie.
Charbin 16. października. Japończycy rekwi- 

rowali w strefie neutralnej żywność dla armii ko­
reańskiej. Rosjanie zabrali im 10.000 kigr. zboża 
i pewną ilość bydła. Rosjanie ujęli też uzbrojo­
nych Japończyków, którzy prowadzili transport.

Londyn 16. października. D o „Times" dono­
szą z Tokio: japończycy zabrali dnia 12. bm. 
amerykański parowiec „Centenial“, płynący do 
Władywo stoku.

jtfuzyk: słowiańska we Włoszech.
M e d jo la n  9. października. Przypadkowo złożyło 

się tak, że w czasie gdy w ukochanym mym Lwowie 
szykowano śię i zainaugurowano poważny sezon ope­
rowy, znajdowałem się daleko za granicami kraju.

W wędrówce zawadziłem o środowisko muzyki 
we Włoszech, o Medjolan i na rogach ulic pięknego | 
miasta wyczytałem zajmujące ogłoszenia wielkiemi lite 
rami. Na uaczelnem miejscu widniały tak diogie nam 
nazwiska Moniuszki, Paderewskiego i czeskiego Orfę 
usza Smetany, a obok tych nazwisk tytuły oper „Sprze­
dana na-zeczona'1, „Halka", „M anru".

Wszystkie te perły  czesko polskiej muzyki naro 
dowej wykonać ma doborowe grono artystów pod dy 
rekcją Ludwika Hellera, w wynajętym na ten cel na 
czas trzymiesięczny „Teatro lirico", obliczonym na o- 
koło  2.500 słuchaczy. Na pierwszy ogień naznaczono 
„Sprzedaną Narzeczoną" na azień 7. bm., następnie 
„Halkę" na 21. bm. a „Manru" na listopad.

Z powodu niedyspozycji barytona —  Włocha, któ­
ry śpiewa purtję Kecaia w operze Smetany, musiano 
premjerę odłożyć do poniedziałku 9. bm., to  jest do 
ostatecznego dma mego wyjazou, z Medjoianu, musia 
łem  więc niestety zrezygnować z premiery a zadowo­
lić się jeneralną próbą tej opery w dniu 8 bm. wyKo- 
nanej wieczorem z całym aparatem sceniczno dekora­
cyjnym.

Wyznaję szczerze, że to, co widziałem i słysza­
łem  przeszło me oczekiwania, a jeżeli „Halka" i „Man 
ru“ tak będą wystawiane i wykonane zaskarbi sobie p. 
Heller istotną wdzięczność społeczeństwa polskiego. W 
orkiestrze zasiada 68 wybornych muzyków pod kie 
runkiem jednego z najznakomitszych kapelmistrzów 
włoskich p. F e i r a r i. Muzyk ten niezmiernie sumien­
ny aż do drobiazgowości subtelny, wystudjował operę 
z widocznem umiłowaniem czeskiego dzieła, a to  samo 
uczucie żywi dla muzyki „haik i" i „Manru". Z solis­
tów Polaków wzięła uaział jedynie pani B o h u s s jako 
przewyberna Marzenka.

Partję tytułową w „Halce" śpiewać będzie rów ­
nież pni B o h u s s ,  Jontka o. L e l i w a ,  który tu już 
przyjechał ze Lwowa, Stolnika p. M o s s o c z y  znany

lwowianom basista z sezonu operowego pod dyrekcją 
Chodakowskiego. Dekoracje i kostum y tak do opeiy 
czeskiej jak i do oper polskich są wręcz wspaniałe a  
wszystkie stylowe, etnograficznie wierne, sporządzone 
wedle wzoiów p. J a s i e ń s k i e g o  ze Lwowa.

Reżyserem tej polsko czeskiej staggione  w Me 
djolanie jest p. H e l l e r ,  reszta niewymienionych tu 
Śpiewaków, są sami Włosi. W szystkh opery śpiewane 
będą po włosku. Ooecnie pracują nad wystudjowaniem 
„Haik i".

Jak już zauważyłem, „Sprzedana Narzeczona" wy­
padła na jeneralnej próbie wyśmienicie a zajęcie w 
gronie muzyków włoskich przedstawieniami temi jest 
nadzwyczajne, albowiem zarówno opera Smetany jak i 
dzieła Moniuszki i Paderewskiego, usłyszy publiczność 
włoska po raz pierwszy w ogóie. D otąd znali te ope­
ry jedynie zawodowi muzycy włoscy z podręczników 
muzycznych z reguły pobieżnych, a częstokroć nawet 
dla naszej muzyki tendencyjnych. Pisnr.a włoskie z p o ­
wodu opery w „T eat.o  lirico" szeroko rozpisują się o 
muzyce i muzykach polskich i czeskich nietając wiel­
kiego zaciekawienia, jakie te  niezwykłe pr o dstawienia 
obudziły. Stan . Mclińslci,

NADES ŁANE
(Za “aferykę tę redakcja wic- bierze «Wye«rie<Lc»Jantei]

P M f  n a d m ie rn e m  tw o rz e n iu  s i ę  k w a ­
só w , w;vwełanem przez spożycie pewnych potraw, p j  
w stają często wielkie dolegliwości żołądka. Do ich usunię­
cia nadaje s :ę bardzo b a ls a m  d r a  R o sy  z apteki 5 .  
Fragnera, ck. nadwornego dostawcy w P-adze. Dostać go 
można w ap:e’.:ach, podanych w ogłoszeniu.

Inkaso Weksli i przekazów
na miejsca zagraniczne i na prowincię przyjmują

Sokal i Łilien
Donu bankowy i kantor wymiany

Zlecenia i  prowincji wy konujemy odwrotną pocztą 
bez doliczania' osobnej prowizji.

Dział ekonomiczny.
BttdareSEt 16 października.
Pszenica na pażdz erais 16*0S— na kwiecień  

1903 r, 16 62—16‘04, żyto na paźizi^rniit 13'03—13*10, n% 
kwiecień 1906 r. 13 66—la  68- owies ia październik 13"60 — 
13*68, ns kwiecień 1903 r. 13 36—13 33, kukuiudza na sier 
pień 00 00—00-00, n« wrzesień 00-00 -0 0  00, kukarudfca n;. 
maj 1906 13-26—1328 rzepak ca sierpień 24 50 do 24 70, 

O ferty: mierne 
Chęć Kupna: słaba..
Usposobienie: słabe 
Pogoda: piękna.

Kurg gietdy wiedeńskimi
W ie d e ń  16. października. G 2*30. Zam knięcit giełdy-., 

ńkcia austr. Zakł. kredyt. 672-00 Akcje w ęg Zakł. kredy 
780 00. Akcje A ogtobasin  314 0C Akcje Unionbankn 568 >0. 
Akcje Laeaderbanku 444-25 AKCje • Bąnlrver9ł*u 564.50. 
aki je  Bodencredit 1037 — . Akcje Gal. Bruku hi pry. 565 Oj . 
Akcje kolei państw. 676 50. Aacje kolei "Ołud. 112.75. Akcj- 
kolei Eibethai 454-75. Akąj8 kolei pomocne5 5720—0000- 
Akcje kolei czeredow. 586-00. Akcja Alpinr 531.00. Akcj r 
3$ki» 539 50 Akc. prask.Tow. żel. 2735—0000. Akcje
iebfykl broni 579 - .  Akcje tureckie ty^on. 36o 00 Akcj j 
ualic. Kaipac. Tov\ naft. 920 00. Oblig. węg. indamni ■a<- 
15 75 Renta majowa 100 35. Renta austr. korć" 100 45. 
W ęgierski renta koron 95 80. 55 1. iisty Tow. „red. zieir.s 
99-s 5 4% listy Banku kip. 69‘OC 43,A°;0 Banku hipot. 10135 
5% Bank” hipotecznego 11250. 4 . Banki; krajowego 
99-80. 4 , /,°/o fiasku krajowego 10i y0. 5% Koman, oh 
banku kr: 000 00. * J/„ Galie, oblig. propinac. 100 00 * 
gal. poż. kra', r. 1903 99 95. 4°/„ poż. m. Lwcwa 93 87
Losy tureckie. 146 00. Marki 117 65. Ruble 253 75.

Usposobienie: Słabe.

COLOSSEUM H E R M A N Ó W .
Od Ifr. października.

Wspaniały program sensacyjnych now ości!
10 nigdy nie widzianych atrakcji.

W niedzielę i święta 2 przedstawienia o godz. 4 i 8. Bilety są wcze­
śniej do nabycia w biurze dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

jleischmann! . Objąłem restaurację
C o io sse u m  i w e F ilh a rm o n ii

na sezon zimowy. — Codziennie żywe nomary . ostendzkie ostrygi.
Z poważaniem zarząd F le le c h m a n n a .

Kawiarnia /imerykańska przy ulicy 
IftZECEGO MAJA 11.

Wiś LiWOWIk.
Codziennie  KO N CER T MUZTKP WOJSKOWEJ.

■■ Początek o godzinie 9 . wieczór. ’

J. Kapralika sk ła d  m uzycznych  in stru m en tów  
przeniesiony został do GMACHU SKAkBKA  
obok głównego wejścia do Filharmonji.

i r ó b B t e g ł o & e & i a
po lV/, ct. od wyrazu.

Ky-ma i sprzed&i.

Sp rz e d a m  r e a ln o ś ć  parte­
rową z ogrodem warzywnym  

i sadem V adomość Kleparow, 
Kwieciński. 2225

K u p ię  k a m ie n ic ę  z wolne- 
uii iatami. J. J , Admistracja 

„Kurjera". 2301

P *1 J*tepian Hamburgera nowy, 
■ 3óssndorfera przegrany, Sten- 
gla koncertowy, tanio sprzedam. 
Rynek 8, I. 2303

P o r t e p l e n  B S s e n d o r fe ra
■ króck', mału przegrany i nowe 
pianino sprzedam tanio.' Akade­
micka 8, I. p., oficyny. 2306

D o b rze  r a u t u j ą c y  s ir
HANDEL KORZENNY 

z POKOJEM do ŚNIADAŃ

spfzsddin .
L w ó w , poste restan te . „Han­

del korzenny".

Poszukują posady.
i ----------- ------------------ —

H „ l o d a  n a u o z y c i n l k a  z ns■■■ <ier ch.uonciui “iviadectwaini, 
poszukuje posady do dzieci szkół 
normalnych. Z gloszena pod „Su­
mienność", post rest Lwów, Pod­
zamcze. 2305



KURJER LWOWSKI z dnia 17. Października 1905. 7

Parmo i opłatnic w ysyła próbki 1 cennik

w r s r a  o T o ó - w  ‘‘- I s a . o l s i o ł ł
na zadanie

N I C K A *  l i i E S O t l C  Z w KORCZYNIc.”

Woine posady.

Dw ó c h  z d a ln y c h  pom ocni*
k ó w  poszukuje od i .  listopa­

da Zakład fryzjerski PioUa Wę- 
grzynka w Nowym Sączu. 2298

lu k ie r . i ia  Wierzbickiego po- 
I szukaje ucznia do praktyki 

2261

Nauka.

■ e k c ję  n a  prs w in c ji p rz y j .
“  mi) uczeń z VI. klasy gimna­
zjalnej, prywatysta. Zgłoszenia: 
Student w Barze, o. p. Sądowa 
Wisznia. 2260

■ e k c ji  : a  s k r e iu n e m  wy* 
n a g ro d z e n ie m  p o azu k u *  

j( u c z e ń  z  V I. ki r e a ln e j .  
Z g ło szen ia  p o d  , ,R e a l is ta 19 
l o  A d m in is tra c j i  „K ui je* 
«*a“ . 1925

O a i u r i y s i i i a  g im n a z ja l­
ni#  n a  z  o d z n a c z e n ie m , z
kilkuletnią praktyką pedagogiczną, 
z językiem rosyjskim p o szu k u *  
jo le k c ji w  m ie js c u  z a r a z .
Zgłoszenia pisemne dc Administra­
cji „Kurjera Lwowskiego" pod lit. 
K. N. 2150

aassaBagB&gtggBSB
Rozmaitości.

B i o d r a  m a tk a  sześciorga  
dzieci, żona rzemieślnika, obe- 

nin bez roboty, prosi łaskawych  
iarodawców o choćby naj skro­
ni ej sze datki dla syna jej na 

•zesne. Datki przejmuje z grze- 
■.znośH p. Helen» Urb-ńska, ul. 
n czakowska L 91. 2142

fd o w a , m a tk a  dwojga ma- 
I łych dzieci, bez żadnych śród- 

:ów do życia, nie ukończyła kur- 
u akuszerji we Lwowie dla bra- 
:u funduszów na opłacenie taksy  
gzaminacyjnej, więc nie mogła  
rzystąp!ć do egzaminu w lipcu 
r .‘Chcąc przystąpić do egzaminu  
p. października Dr., uprasza o ła- 
kawe w tym celu datki. I >atki z 
rzeczności przyjmuje p. Kazim. 
aworski, malarz, ii. Kalecza 1. 18, 
a B. J. 2197

^Sw ieiw  m ió d  deserowv. ku- 
“  racyjny, najlepszy 5 Kg. 6 k. 
1 gr. franco. Miód także w pla- 
.rach. K orzenie, w ic z ,  em. 
iuc Iw a n c z a n y  p l. 1965

rz y jm u ję  d o  sssycia bieli-
  znę białą, również suknie,"
bluzki i sukienki dziecinne, saki, 
serdaki, guńki zakopiańskie po 
umiarkowanej cenie. Łaskawe zg ło­
szenia do Administiacji „K urjf a“.

2285

Zsintabulowany za właści­
ciela jednej czwartej części 

realności we Lwowie, mającej dwa 
fronty, jeden przy ul. Zamar ty- 
nowskiej 24 naprzeciw szkoły, a 
drugi przy ul Tatarskiej 1. 2, skła­
dającej się z domu piątrowego o 
2 id-tirach schodowycli, z domu 
parterowego, z placu budowlane­
go. Cała realność murowana, 312 
sążni wiedeńskich kwadratowych 
a ponieważ współwłaściciele wolą 
obcemu sprzedać aniżeli bratu, 
więc mą czwartą c?ęść ponieważ 
dotąd za 5 m iesięcy dochodu nie 
dano mi ani centa, dlatego tanio 
obcemu sprzedam. Karol Kucza- 
bińszi w Nowym Sączu, ul. Lwow­
ska 135. 23C0

rc-43- ° d  a  la  M a la g a  znany ze
n H  swej dobroci, duża szamma- 
nówka 1 zł., sprzedaje tylko ham  
Jel Bodnara. Dla odsprzedających  
odpowiedni rabat. 326

S z c z e p y  o w o c o w e  już czas 
zamawiać! Najlepsza pora jesień ! 
Jabłonie, gruszki, śliwki, czere 
śnie, wiśnie, 2, 3, 4, ..-letnie. 1 
sztuka 20, 30, 40 centów. Agrest, 
porzeczki, maliny, szparagi, tru­
skawki, morele, drzewa i krzewy 
ozdobne itp. Cenniki z -objaśnie­
niem pomologicznem wysyłam ka­
żdemu opłatnie. E. U k iań sk i, 
Zarząd ogrodów Olsaa-dwór, o. o.

Kraków.

Czy k o n ie c z n ie !
trzeba z Hamburga i T r/estu  spro- 

* .w a d za ć  ?
Znany w k .aju  główny i wyłącz­
ny skład herbaty i kawy pod firn.ą 
A dolfa E in g c ra  we .Lwowie, 
S y k s tu sa ta  3, poleca spróbować

Ig lo c z e n ie  Z a e a z  s p rz e *  
* d a m  c a łe ,  lu t  p a rc e la *  
;ą  d o b ra  ziemskie Czeremuszna 
iż‘ przy mieście powiatowem Żół- 
ew blisKo Lwowa, składające się 
20C morgów czarnej ziemi ornej 
ij lepszej gleby pszenicznej, 130 
orgów lasu trzydziestoletniego  
jciastego, 60 morgów łąk najl ip- 
ych dwukośnyeh, wszystko jeden  
iszar. mży przy gościńcu i ko- 
i, okolica cudownie piękna, ro- 
tnik Lani, produkta mleczne bar- 
o ropłatne, sady owocowe duże, 
ch handlowy ożywiony, 7 do- 
ów murowanych przy gościńcu, 
łac 12 dużych pokoi i przepiękny 
lk  ze siar .drzeweir. budynki 
'SyOdarc^e murowane Dardzo l i ­
nę, cena za pojedyncze morgi 

3C0 do 4C0 zi w całości 125 003 
, jedna trzecia rneże na cztery  
■ocent zostać na hipotee« na 
iższy  czas. yjaśnień udzieli 
n Dudziński w iaśeiciel w  Cze- 
nusznej, poczta Glińsko. 2299

K  A  1
Santos dobra 
Portorico prima 
Ceylon wyśm.

„ plantac.
„ per’ówka 

Mocca ai abeKa
H E R B

Congo dobra 
Moning familijna 
Kayso w dobor. 
Souchong wyśm.

„ najlep. 
Kintuk arom.

¥  Y
55 ct. pół kg.

» » n
70 » I) »
90 ,  ,  „
90 n n n
hO „ „ n

A  T  Y
1'40 ct. pół kg.
1-80 „ „ n
1-30 , „ |
2 -  .  ,  „
2-50 ,  „ |
3 „ n n

W ysyłki 2 kg. kaw y i  1 kg. herbaty  
razom  /. pobram em  fra—co. Kupcom rabat,

Te le g ra m . Nowo otworzona 
pracownia kuśnierska Fran­

ciszka Fulgi przy ulicy Kopernika 
1. 28, podejmuje się wykonania fu­
ter męskich i damskich nowych, 
jako też pokrywa futer stare no­
wym? wierzchami. czapki, zarękaw­
ki i kołnierze. A ykonr je takowe 
w najnowszych fasonach w jak naj­
krótszym czasie po nader umiarko- 
wanych cenach. 1035

lo k e  kuchenne 1 stołowe wła­
snego wyro u i, poleca Jan Eau- 

t, nożownik, Lwów, halicka 6.
212

'o d o w ita  N iem ka (Nord- 
‘ duuLSche), ud-iela lekcji języ- 

uiem-.eck.iego i konwersacji, 
e.s w Administracji. 2296

B ez  względu nr oddalenie! dla
starszych i mających mało czasu, 
pisemna praktyczna nauka gry na 
skrzypcach, nawet dla całkiem po 
czątkującyeh, według najlepszych  
połączonych metod. Opłata * kor. 
miesięcznie. Administracja lekcyj­

na, Lwów, ul. św. Anny 17.

Zalecona przez

Tewarz. kfenrsfel
w  Krakow ie _________

wyrpou naszego Zakłaau fabryczneoo wód mineralnych sztucznych, oęuącego pod 
kontrolą Komisji przemysłowej Towarzystwa lekarskiego,

używaną bywa w zgadze, kurczach i przew iekłych katarach żołądka z dobrym  skutkiem.
£ n a c z n ie  t a ń s z a  od n a tu ra ln e j .  _ !

0 i n. bycia w aptekach i drogueriach, skład dla Lwowa w aptece I WewiórsMegii
" ■ X. Eząca i Clfijfrski w Krakowi:.

Pie r ś c io n k i ,  o b r ą c z k i  oraz 
wszelkie wyroby złote i srebr­

ne poleca Er Kwaśniewski, Lwów, 
plac Halicki 3 Przyjmuje obsta- 
lunki i reperacje. 2086

Ta n io  a  d o b rz e  u c z y  m a  ■ 
temutyfcii lu  i in n y ch  

p rz e d m io tó w . »Filozof", Uni­
w ersytet Lwów. 2304

P. T. G o sp o d y n ie .
P iossę przy zakupnie mr li, ma­

teraców, kołder i tc. żądać wy- 
ściólkę z waty dia B- choffa, któ- 
la  jest chemicznie odczyszczona i 
preparowana przeciw molom, plu­
skwom- i wszelkim owadom, gnie­
żdżącym się w meblach tapicero­
wanych. Cierni p.kład tej waty 
chroni mebie od wszelkiego rodza­
ju robactwa. Arkusz waty dra bi- 
schof a wielkości 80/220 ctm. ko 
sztuje tylko 1 #.ł Wysyłka 4 ar­
kuszy opłacona. Odsprzedającym ■ 
rabat. Każda paczka waty jest 
zaopatrzona marką ochronną i 
podpisem dra Bischoffa, na co 
trrerją zwracać baczną uwagę Wy­
łączna sprzedaż dia Gaiicji i Bu 
kowiny w składzie kołder i mate­
raców Jó2tfa Schustra we Lwowie, 
Ko ernika 5, Materace czysto wło- 
sienae, obłożone watą dra Bi­
schoffa są zupfłnie i i wns przed 
pluskwami, moiami etc. nadzwy­
czajnie elastyczne, miękkie i po­
lecam takowe" jako dosKonalą no­
wość, stosownie ao wagi i jakości 
włosienia po zł 18, 20, 24, 26, 28 
do zi. 35 za 3 poduszki, te sam ' 
materace bez waty dra Bischoffa 
znacznie tani-j

Materace z trawy morskiej obło­
żone watą d a Bichoffa po złr. 
10'50 i 12 'A. za 8 poduszki. Stare 
twarde materace włosienne prze- j 
rabiam i obkładam watą dra Bi- j 
schoffa możliwie najtaniej. Mate-1  
race sprężynowe z po- wójnym po- j 
kładem wety dra Bischoffa po j 
zł ż2 od łóżka, bez waty 18 zł. 
Kołdry wełniane obłożone wata dra 
8 schoffa absolutnie pev.£ie przed 
molami - d zł. 8, 10, 1? ic. zł. 16. 
Kołdry zwykłe od zł. 3‘BO, 4 50 i 
6'ŁO. Kołdry atlasowe, spód z p ię -1 
kmj satyny francuskiej obu stron­
ią e do użytku po zł. 14, 16, lb  do 
zł 32. Kołdry na pucir.i obustronne j 
po zł. 14, 1 50, 20 do zł. 40 po- i 
leca specjalna pracownia kuider 
i materaców JuZEFA SCHUSTERA1 
we Lwowie, Kopernika 5

O S T R Z E Ż E N I E !  ;
Wobec naśladownictw maszyn do szy­

cia, wyrabianych nu sposób jednego z nu- 
szycb najstarszych systemów, a oferowa­
nych przez firmy konkurencyjne, jsk o  ma­
szyny SINGERA, lub też ulepszono SINGE- 
RA, zwracamy uwagę, że wyroby io nie są  
oryginalnemi SINGERA maszynami lo  szy­
cia, oraz że nie pochodzą z naszej fabrykh 

Światowo znane oryginalne SINGE 
RA maszyny do i życia nabyć można li 
tylko w naszych składach; kto zatem n a ­
być chce dobrą maszynę do szycia, powi­

nien dokładnie poinformomać się, czy takowa pochodzi z na- 
:.zej firmy, niemniej zadawatniać się wymijającymi odpowie­
dziami Zwracamy także szczególną uwagę na ochronną mar­
kę, naśladowaną często przez konkurencję w łudzący sposób 
dla zbałamucenia kupującego.

SINGER Ko., Tow. Akcyjne maszyn do szycia
F.wrów, u l. H jfk s tu sk a  I. 6.

F ilje S tan isław ów : ul. Sm olki 1. Tarnopol: u l 3. Maja P rze­
m yś l: Rynen 23. S tr y j:  u l SobiesKiegc 7/9. K ołom yja  : Dom  
N arodny. Csortków. R ynek. .— F ilje  n a  B ukow inie: Csernio- 

w re : ii! fa ń s k a  lo . Suczaw a: ui. Fra:iCiszka l izefa. ___

Na m y szy  polne!
T r u c i z n y  n : i  ~ m y  m y  p o l n e .  

GAŁKI fosforowe —  UW IEŚ strychninowy, 
obłuskany —  PSZENiCA strychninowa

K O S K O L  trujący tylko myszy nie szkodliwy dla 
Snnyeh zwierząt w yrab ia

twmn fabryka chemiczna „T £€jj?
Przy zamówieniu należy dołączyć pozwolenie 

władzy politycznej.

W yborne k aw p  Ceylok ak ie  
i inii e  po z t. 1*30! 1*5 JB 1*90! 
2 , 2*0ti, £*IO i 2 L 0  z a  k ilo ­
g ra m . * iiyjyłfci w  w o re c z  
„ a c h  4  k iiu u .y ch  f r a n  bo do  
k a ż d e j  m ie js c e  ro śc . jio* 
c z la w c j  poi susa H andel L eo­
n a r d a  Si e-ik iegu  ore Lw o­

w ie , ul. B a to re g o  2 . (120)

5  k & j ^ o n  i więcej zarobku dziennego.
T o w a rz y s tw a  m a s z y n  p o ń c z o s z k o ­

w ych  J l a  ro b o tn ik ó w  d o m o w y ch
poszukuje o s o b y  obojej płci tło w yobów  

pończoszkowych na naszej maszynie.
P ro s ta  i szybka ro b o ta  p rz e z  ca ły  ro k  w dom u. N ie p o trz eb a  
•wiadomości przygo tow aw czych . O dległość i m iejsce zam iesz­

k a n ia  n ie  w pływ a w'cale, a my sp rzed a jem y  robo tę .
Towarzystwo mastyn pończoszkowych dla 

robotników domowych 
THOS H. WHITTICK e t  C om p., Praga, Petersplatz 7, 1—48.

K u c h n ię  i a r s k ą  przeniosłem  
z 15-ym u r n  z hi. Batorego 

12, na ul. św. Michała 3, parter 
(boczna Kościuszki) Marja Huoer.

2302

N a  w y g o d n e

S P Ł A T Y  . I . Ł , V i
dostarczamy

A > I I

Mieszkania i sklepy
jrO i  Ci. ud vrvr»sa

gfiokój k a w a le r s k i  umeblo- 
* wany z osiugą, z osobnym  
wchodem wprost u d  schodów do 
w ynaiecia od 1. listopada. Ul. Rań- 
ska 27', II. p

A i  T ."A k o r  >n ofiaruję za wy- 
/ U V _ / robienie poczty. E. K.g 

restante Tarnów. 2297

4  p o k o je , przedpokój, łazien­
ka, z ku.mfortem urządzone, 

zaraz do wynajęcia. Mickiewicza 
5, II. piętro. Bliższa wiadomość 
F. Moysa, ui. 3. Maja 16. 2293

pokoje.i kuchnia. Łazarza 5.
2 2 o l2

4  5 p o k o i z kuchniami. Ul. 
1 Antoniego 1. 2282

5 o b s z e rn y c h  p o k o i fron­
towych z I łajnem , na piorw-

szem piętrze, Kochanowskiego 34, 
zaraz do wynajęcia. Strona sło­
neczna. Wiadomość u dozorcy.

2153

U I. Św . Miko* i j a  SI, " po­
koje, kuchnia, I. piętro. 2274

G R A M O F O N Y
gwaranto-

waniepraw-
dziwę,

[ j y ( z płytami 
z twarde) 

gumy.

stSBfiĘiMr Fonografy
B fc jlfc illlŁ -W o d  20 k . t .

w y że j.

Aparaty fotograficzne
tylko marki j"k  

G oerz, H iittig , 
K odak e tc . ja io -  
też wszelkie uton- 

sylja "po cenach  
najbardziej umiar­

kowanych.

Mu/yczne przedmioty
samogrające 

jakoteż instru­
menty do k-ę- 
cenia z nuta­

mi metaiowe- 
mi do zamiany 

od 18 koron 
wyżej.

y  t  r  y
w s z e lk ie g o  ro­

dzaju, struny, 
instru m enty , 

„krzypce, m ando­
lin y , g ita r y  etc. j 

począwszy od 
12 koron.

G o e rz a  b in  k le  T r ie d e r ,  lo rn e tk i ,  f e ld s te c h e ry .

Bial & Freund we Wiedniu xm/i.j
Cennik ilu strow an y  Nr. 697 n a  żą d a n ie  g ra tis  i  franco.

Poszukiwani za stę^c]

J u t  n a d s z e d ł  wielki wybór 
płyt gramophonowych -  do 

nabycia po najtańszych cenach w 
składzie gr&niophonó* J d k ó b a  
K ah an eg o , Lwów, Sykstuska 12. 
Zlecenia z prowincji załatwiam  
odwrotaie. 122

i z a r  k a to l ic k i  kupuje, sprze­
daje w szelką ge raerobt mę­

ską, damską, wypożycza fraki, 
klaid, mantyliri weselne, kostjumy  
narodowe, futra, bundy poaróżne. 
Skarbkowska 7, Kurtiak po Jasz- 
czyszynie. 2076



8 KURjER LWOWSKi z dnia 17. Października 1505.

Ogólnie znanej
najlepszej

jaKości i Pwutefe dostarcza najszybciej i najtaniej ^

H e n r y k  E ber* Lwów.

jo ,7’dffl

«®® " e f C 8 f » w ■— — t » c w A o c t o i o o

»

i
i
M 

*
z a p o m o c ą

g o r ą c e g o  p o w i e t r z a
w ji-kości i smaku niezrównana
codziennie świeżo palona
najnow szym  i  n a jlepszym  sy  
ulemem ściśle podług za sa d  

hygjeny,
/, kg. kawy palonej M elange 

Nr. I. . . kor. 2 80 
Vj kg. kawy pal. M elange 

Nr. I!. . . . .  kor. 240
Yj kg kawy pal. M elange 

Nr. III. kor. 192
7i kg. kawy pal. M elange 

Nr. IV. • • • ■ kor. 1'60
■ ( oleca handel

[arola n a s t ę p c y

JO Z EFA  OŹMIŃSKIEGO  

L w ów , u lica  H alick a  1. 23. 
e t¥ 9 c S 5 5 iS ¥ e 9 7  ® 5i9 t - a e  ę®#®5o¥5 I® IS ¥ I i5 ? * #  »

O |  Węgiel fabryczny |  ©

{iiittia tiaro Mlaie 
Z. M a j e w s k i

ulica Kościuszki l. *
poleca

W ę g U i
z k o p a l n i

M W M I « « e N 9 M f S « M I

t  S a t u r n  f
- « 3 M A » I M 9 e M M S e c e « H M *

w Z s o ł| b i t i  D ę b r o w s k ie m
królestwa Polskiego

s
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m
c
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32

S
6X)

jś-
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9

CS*
*P

£
»*

or
75}
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W

k a lo r i  *S 57T .
^  C e n n  n i ż s z a ,  o d  w ę g l i

9  i  g ó r n o ś l ą s k i c h !  * ^ !

asaggs I

© i  Do opału domowego bardsio dobry 1  &

1. i 14. listopad? najbliższe 2 ciągnienia.
1 los austr. Czerw, krzysa  

węg. Czerw, krzyża 
Włósk. „ „
Bazylika (Dombau) 
Serbski tytoniowy 
Josziy (dob. serca)

K. 60.000, 30 000 
K 30.000, 20.000 
Lr. 3''000, 20.000 
K. 30.000, °0.0t0  
Fr. 100.000, 70.000 
K. 30.000, itd.

Razem 6 losów  
17) ciągnień rę­
cznie. Cena K. 

256 
w 33 ratach 

po 8 K m:es.
Prawo gry po p.erwszej racie. — 3zeki i gazeta darmo.

Dom bankowy i kantor wymiany Rohatyn i Ułam
Ł u l .  S y k s t u s k a  8 .

Pa r y s k i -  a r t y k u ł y  poleca 
naitaniej droguerja M( nkesa, 

Lwów, Fażmierzowska róg Rzeź- 
nickiej. Cenniki darmo. 04

Zn a .  »nr t y c l i  r u b r ó w  funt 
80 et Karmelków 40 ct pole­

ca f bri ka Troczyńskiego. Lwów, 
ul Fredry. ^ _ 22(8

Tvlko do 15. I śiopada
NA PLACU B E M A  

S P R Z E D A Ż

OBUWii MIERNEGO.
Podpisany ma zaszczyt do­

nieść Szanownej P. T Pubdcz- 
ności, że sprzedaje

OBUWIF. SUKIENNE
męskie, damskie i dziecinne, 
B u ty  d o  p o l o w a n i a  i aiu- 
k i e n i i e  k a l o s z e  w różnej 
wie kośd, garun^u i najlepszej 
jakości w ła sn eg o  wyrobu.

Z  p o w a żan iem

August JCaM z Sielska
n a  p l a c u  B e m a
( s ta c ja  t r a m w a ju  k o n nepo ).

Tylko do 15. listopada

]uż_otrzym ał ^  ^
-— świ eży transport
nEmsYf

zbioru m ajonego

ligiidcl I M  B H Ł A B A N A
następcy

JÓZEFA OŹMIŃSKIEGO 
—  Lwów, ul. Haiicka 23 —

i p--leca lakowe:
Vj leg- n-ysienek najlepszych  z? i 60
Va „ Congo cesarskie . . „ 2-—
Yj „ Souchong fa m ilijn a  . „ 3'—
Yj „ II elarige dc Moskan . „ 4 —
Yj „ Im perial . . . r 5 '—

Zleczenia z prowincji uskutecznia 
się odwrotnie.

Zdanie zasadnicze: K ażda sz tuka  m ydła z  nazw ikiem- 
, „S  c  ł i  i  o  I i  t “  ,ieat poręczona czysta  

i  wolna od ja k ichko lw iek  szkodliw ych czvśf i sk ładow ych .
R w a r n n o i a  * 2 5 .0 0 0  koron w ypłaca firma t i e o r g -  S c h i c h t ,

— każdemu,  kto udow odni, że j - j  rr ydła . 
z nazw isk iem  „S  c  I i i  c  I i t u  zaw ieraj a  ja k iek o lw iek  sz.kodiiw& 
p rzym ieszk i.

%

“
'7? 
O

m
p s
£«$*
S T

U

(Mydło h je leniem albo kluczem)

n ż i w ^ n e* t£.
dla swoich szczególnych, znakomitych przymiotów

w- k i > r ^ ¥ ś e i ą  " ' H g -
dla wszystkich możliwych celów:

dla użytku osobistego 
dla wszelkiej bielizny 

i

cSiia, w  y  » t  k  i e  '*tf3pQ,
co wogóle może być prznem.

-  - w

JSaszyny Oeszydaihaffo
polec? od 32 lat znany 
— P. T. Publiczności —

SKŁAD MASZYN ^

M i  i w i i f U l i i C T
mechanika i specjalisty 

w e L w ow ie, H otel G corge’a. 
Nauki sz\c a i łiabu udziela bez­
płatnie fi ma — fgentów nie posyła. 

Cenn ki darmo i i-płatnie.

F 0 T 0 G F U F J E
do legitymacji i indeksów w y­

konuje w dwóch dniach
- 3 J a k a r l u Lwów- Trzeciego 
L., = =  ^  Maja I. 10.

9 4 9 S Ł 9 U • # « © « • • 9 e » 9 9 9 t
o  s. HRANKOWSKI 1
g i z n a n y  k u c h m is trz

S® objął restaur -cję w ka 
synie miejskiem

9  we Lwowie, Akademicka 13
•  i prleca się Szanownej P. T.
•  Pub iezności na wszelkie za- 
^  mówienia ob;adv, bankiety,
9
U

■wesela i b a l e  
Z p o w H Ż an io m

J  S. Hrankowski, jestaurator. 
9 9 S 9 9 9 S 4 9 9  f * 9 ? 0 9 O

CESARSKIE P A F I O W C E
(K a i  s e r  S c h i f f e )

„K aiser W ilhelm  II*  215 metrów długi
„Kronprinz W illie lm “ 202 » *
„K aiser W ilhelm  der G rosse“ 198 .  »

jadą z Bremy do Nowego Jorku 6 do 7 dni

O djazd w e  wrtorki- 
Cesarskie parowce jad* tylao i Bremy, kto więc ch *e Cc arsk m1 
parowcami jei lu ć , maże zu|iełnie swabodnie bei przeszkód pcdró 
żować, n u t  n iem » prtw a aabronlć mu tego. każdy powinien 
już w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamwrza i me 
powinien w -irodie d .ć  s ę namówić, lub tez odwieść od swego 
zamiaru. — K ażdy ma sw oja  wrolną v nie i m oże r,» sw uje  
pieniądze podróżow ać dokąd chce — W *»żdym jed n .k  razie 
należy się zawczasu postarać o miejsce na statku, a ula zapew­
nienia tegoż należy wcześnie nadesłać na mój fcdres z0 koron

z a d a t k u .
F. M ISSLER , BREMEN, Bannhofstrasse 30

n
|ajlec>sz» k a w y ,  uerb»'y
I e  ;  T r - f  10

2’ d6
1 ifSy»*iu
go Maja 2.

O p r a w y  obrazów uskutecz r  ̂
ntjtaniej skład obrazów i r<wn, 

B e te re g *  30 . 66

W ydaw ca, naczelny i odpow iedzia lny  red ak to r. Henryk Rewakowicz. Z  drukarni W. A. Szy'ikowsk*»M, Lwów, hope ti'ka S


